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Ja jestem pasterz dobry. Dobry pasterz da je  swe życie za owce swo­

je. Najemnik zaś, który nie jest pasterzem i do którego owce nie n a le ­

żą, porzuca owce na widok zbliżającego się wilka i ucieka, a wilk po­

rywa je i rozprasza. Najemnik ucieka właśnie dlatego, że jest n a jem ­

nikiem i nie zależy mu na owcach. Jam jest dobry pasterz i znam owce 

swoje, a owce moje mnie znajq, tak jak O jc ie c  mnie zna, a ja znam  

O jca .  I życie swoje oddaję  za owce moje. Mam ja  też inne owce, któ­

re nie sq z tej owczarni. I te muszę przyprowadzić; będq słuchać gło­

su mego i stanie się jedna owczarnia i jeden pasterz.

Często umywany w  kościelnym języku w y ­
raz ,.duszpasterstwo" ipochodzi zapewne — 
chociaż niedoslow.nie —  z Chrystusowej 
przypow ieści o dobry™ pasterzu owiec. P o ­
równanie przywódcy ciuchowego do pasterza 
(lub raczej fwłaściciela owczarni) jest nie ty l­
ko plastyczne, lecz i bardzo przejrzyste, z ro ­
zum iale także dla ludzi, którzy ow iec nie 
w idzie li na oczy.

Zapoznaje nas tu Chrystus na jp ierw  z 
przym iotam i dobrego, a następnie i wadam i 
złego pasterza. M ówi, że dobry p a s te r?  wcho­

dzi przez bram ę; kto wchodzi „inną drogą” , 
jest ..złodziejem  i rozbójn ikiem ” . Oznacza to 
jasne staw ianie sprawy przez przywódcę du­
chowego wobec podwładnych i zwolenników : 
unikanie krętactw , intryg, w yb iegów  mają 
cych ułatwić opanowanie umysłów. Dalej 
dobry pasterz zna sw oje  owce i one w za jem ­
nie znają jego  głos. N ie  pójdą ,,-za obcym, 
lecz będą uciekać od niego". T o  sprawa 
oswojenia się owczarn i ze swoim  w laścicie 
lem, oswojenia się jakiejś grupy społecznej 
ze swoim  przywódcą, któremu się ufa. Pod ­

stawy zaufania tk w ią  w  jego postępowaniu 
K arm i swoich słuchaczy tylko prawdą i go­
tów jest d la  nich poświęcić życie w  razie 
napaści ze  strony kogoś, kto ,niesie k łam ­
stwo i duchową m artwotę Inaczej postę­
puje . najemnik i ten. co nie jest pasterzem, 
którego ow ce nie są w łasnością: W idząc
nadchodzącego wilka, opuszcza ow ce i ucie­
k a '.

Chrystus wyciąga też wniosek praktyczny 
z tęgo porównania, by sprawę przedstawić 
bez osłon. O to dobrym  pasterzem jest On 
sam, a złym i, fa łszyw ym i pasterzam i są iz ra ­
elscy uczeni w  Piśm ie, faryzeusze i starsi ka­
płani. Słuszność tego potw ierdza fakt od­
dania życia ..za ow ce". Chrystus wie, co 
grozi za głoszenie prawdy ludowi palestyń­
skiemu, lecz nie zam ierza uciekać. N ik t Mu 
życia nie zabiera przemocą. On je  dobrow ol­
n ie oddaje sam „od siebie - -wiedząc, że to 
uratuje życie duchowe „ow iec ” .

A le  m yliłby  się ten, kto by sądził, że do 
Chrystusowej „ow czarn i”  należy tylko ży ­
dowski „naród wybrany". Jan Chrzciciel 
słusznie powiedział, że Chrystus to „bara­
nek Boży. który gładzi grzech św ia *"" (Jan 
1, 29). a w ięc całej ludzkości, gdi -  jak 
zaznaczył z mocą Ap. Paw et —  „W irystus 
Jezus wydal siebie samego na okup za w szy ­
s tk ic h p o n ie w a ż  Bóg ,.chce. żeby wszyscy 
ludzie zostali z,bawieni i doszli do uznania 
p raw dy" (1 Tym ot. 2, 3—6) Stąd w  ow czar­
ni Jezusa Chrystusa —  Dobrego Pasterza —

K O Ś C I Ó Ł  W Ś W I E C I E

D elegac ja  
Światowej Rady Kościołów  
w Bułgarii

Na zaproszenie1 patriarchy Buł­
garskiego Kościoła P raw osław ne­
go —  C yryla  przebywała w  B u ł­
garii w  dniach od 28.11— 9.I I I  
br. sześcioosobowa delegacja K o ­
m isji W ia ry  i Ustroju K oście l­
nego Św ia tow ej Rady Kościo-

W  dniu 25 marca 1970 r. w  
siedzibie naczelnych w ładz K oś­
cioła Polskokatołickieeo w  W ar­
szawie. złożył w izytę reprezen­
tant Prymasa Anglii, Arcybisku­
pa Canterbury, A. Michała R A M - 
SEYA. ks. M ichael MOORE.

Ks. M . M O O RE jest pracowni­
kiem Rady Kościoła A n g lii (N a­
rodowego) —  d la spraw kontak- 
tow  z innymi Kościołam i oraz 
oficjalnym  przedstaw icielem  or­
dynariusza dla anglikanów w  
Europie północnej i środkowej.

Celem  w izy ty  było przekazanie 
pozdrowień i życzeń Wielkanoc 
nych od Prymasa A n g lii dla bis­
kupów, księży i w iernych  K oś­
cioła Polskokalolickiego.

W ręczając portret arcybiskupa 
A. M. R A M S E YA . ks. M. MOORE 
Podkreślił bliskie w ięzy łączące 
obydwa nasze Kościoły będące

łów. Delegacja ta. w raz z buł­
garskim i protestantami i kato­
likam i rzym skim i, w zięła udział 
w  uroczystych obchodach 1100 
rocznicy istnienia tego Kościoła.

Delegacja Św iatow ej Rady 
Kościołów , której przew odniczył 
prof. dr J. Nćlsan z Bostonu 
(U SA ) — spotkała się także z 
profesoram i i studentami P ra ­
w osław nej Akadem ii Teologicz-

w  interkom unii (przez Unię 
Utrechcką).

Naczelny Biskup Kościoła Poł- 
skokatolickiego —  Biskup JuHan 
P Ę K A L A , dziękując za życzenia
1 dar zaprosił w yznaw ców  K oś­
cioła A n g lii m ieszkających w 
Polsce, do pełnego korzystania ze 
św iątyń polskokatolickich w  sto­
licy  i w  całym  kraju, ilekroć 
uznają to za potrzebne. Na ipo- 
źegnanie przedstaw iciele Rady 
Kościoła prosili gościa o p rzeka­
zanie życzeń świątecznych i po­
zdrow ień Prym asow i Anglii, 
biskupom, duchowieństwu i w ier- 

■nym.
Konferencja, w  której w zię li 

udział: Naczelny Biskup Julian
Pękala, Ordynariusz D iecezji 
W arszaw skiej —  Biskup Tadeusz 
R. M ajew sk i i i  ks. dr habil. 
Szczepan Włodarski, przebiegała 
w  m ile j chrześcijańskiej atm o­
sferze, \

nej w  Sofii. Podczas tego spot­
kania om ówiono różne zagadnie­
nia z zakresu w iary  i ustroju 
kościelnego.

Poza tym delegacja Ś R K  prze­
prowadziła rozm owę z członka­
mi Kom isji Ekumenicznej Ś w ię ­
tego Synodu o przyszłości ruchu 
ekumenicznego w  Bułgarii. Od­
w iedziła też stary klasztor Rila, 
położony 150 km na południe od 
Sofii, w  którym  ży je  12 m ni­
chów i seminarium duchowne 
w  Csejrepis, gdzie kszitalci się 
ok. 200 przysałych duchownych 
Bułgarskiego Kościoła P ra w o ­
sławnego.

Prawosławna Konferencja  
Duszpasterska w Nairobi

A leksandryjsk i m etropolita ty ­
tularny Eirenotipolis, Nikodimos. 
biskup m isyjny kra jow ych  K oś­
ciołów  prawosławnych w  U gan­
dzie, Kenii i Tainzanii, odbył na 
począjtku marca br. w  Nairobi 
(K en ia ) po raz p ierwszy K on fe ­
rencję Dusapasitersską. w której 
w zię li udział m isjonarze greccy 
i m iejscow i kapłani, pracujący 
w  A fryce  Wschodniej. M etropo­
lita N ikodim os skrytykow ał b ier­
ną postawę w ielu  księży p raw o­
sławnych, których działalność 
ogranicza się do w ykonywania 
czynności liturgicznych. P ow ie ­
dział on, że „dla kapłana sama 
modlifiwa nie w ystarczy” i w e­
zwał prawosławny k ler m isyjny, 
by własnym życiem  da,wal p rzy ­
kład wiernym .

Ks. m etropolita N ikodimos w e­
zwał .także k ler U g a n d y  do

wierności patriarsze Aleksandrii. 
W śród kleru tego kraju istnieje 
od pewnego czasu n iezadow ole­
nie wobec Patriarchatu A le k ­
sandrii z powodu niespełnionej 
obietnicy konsekrowania auto­
chtonicznego biskupa-sufragana. 
W iele para fii naw iązało z tego 
powodu kontakty z Rosyjskim  
Kościołem  Prawosławnym  i z 
koptyjskim  Patriarchat w
K airze  w  celu otrzymami&^stam- 
tąd w iększej autonomii kościel­
nej.

Protest Kościołów  
z powodu ogłoszenia  
Republiki Rodezji

Biskup anglikański Rodezji i 
Kościół amerykański, którego
m isjonarze pracują w tym k ra ­
ju, zaprotestowali z powodu
ogłoszenia rasistowskiej R epubli­
ki Rodezji.

Na posiedzeniu Rady Chrześci­
jańskiej Rodezji w  Um tali b i­
skup Matebeleland. Kenneth 
Skelton, zaatakotwał ostro nową 
konstytucję. Zarzucił je j, iż „ba ­
zuje na strachu" i znajduje się 
„w  sprzeczności z w iarą w  Bo­
ga” . W ydarzenia, do których
ostatnio doszło, staną się w  nie­
długim  czasie dla Kościołów  
„próbą ich w iary ” . M iędzy K oś­
ciołem  «  państwem w  Rodezji 
istniała od dawna poważna ró ż­
nica poglądów, „która obecnie 
osiągnęła swój punkt kulm ina­
cy jn y".

WIZYTA REPREZENTANTA PRYMASA ANGLII 
W SIEDZIBIE RADY KOŚCIOŁA



J e d e n  p a s t e r z  Niedziela druga po Wielkanocy

znaleźć się muszą , .także inne owce, które 
n ie są z te j ow czarn i” , czy li z narodu ży ­
dowskiego i dopiero wówczas, gdy wszystkie 
narody ..będą słuchać głosu'' Je^go. .nasta­
nie „jedna ęw czam ia ”  —■ św iatow e chrześ­
cijaństw o —  z ..jednym pasterzem " —  w łaś­
nie z Tym , którego A p  P io tr  nazyw a ,,Arey- 
ipasterzem” rozdającym  ludziom  dobi'ej w oli 
„n iew iędnące w ieńce chw a ły”  (1 P io tr  5, 4).

Do rozważania nad .przypowieścią 0 do­
brym  pasterzu .wkrada się jednak zgrzyt, 
którego niepodobna uniknąć. P ierw szym  p o ­
wodem  nieprzyjem nych (refleksji jes t nad­
używanie nauki o dobrym  i złym  pasterzu 
do w a lk i z  przeciw n ikam i w  łon ie samego 
chrześcijaństwa. N a szczęście jednak ostat­
nio duch ekumenizmu gasi tego rodzaju 
ogniska .niezgody i zachęca do ukazywania 
ty lko dodaifcnich stron duszpasterstwa w  po 
szczególnych wyznaniach. Kościół Polskoka- 
to licki za w zór dobrego pasterza staw ia sw e­
go organizatora, ks. biskupa Franciszka Ho- 
dura. Jego reform atorska in ic ja tyw a m iała 
bow iem  źródło w łaśnie iw pasterskiej trosce
o .prawdę i dobro tych kato lików  polskiego 
pochodzenia w  USA. k tórzy pragnęli, by 
Kość" pom agał im nie (tylko w  ja w ie n iu  
dusz, w e  też ukazywał najlepszy sposób ży ­
cia na ziem i, przede wszystkim  na ziem i 
amerykańskiej. Biskup Hodur m iał wszystkie 
dane ku itemu, by dojść do wysokich god­
ności kościelnych iw Tzym skokałolicyzm ie; 
powinien był ty lko machnąć lekceważąco xg-

ką .na błagania i niedolę polskiego ludu w 
górach Pensylwanii. Obrał jednak .trudniej­
szą drogę poświęcenia osobistych p lanów  i 
korzyści dla dobra „ow czarn i", k tóra chciała 
go m ieć za sw ego przviwódcę. B ył w iernym  
naśladowcą Arcypasterza-Chrystusa.

Drugim  pow odem  zgrzytów  przy w yjaśn ia­
niu przypow ieści o dobrym  pasterzu jest 
przenoszenie słów  Chrystusa: „ i  nastanie jed ­
na owczarnia i jeden pasterz”  —  na teren 
m iędzykościelnych spraw organizacyjnych. 
Tak ie j niefortunnej operacji urzędowo i „z 
katedry”  dokonano przed stu laty  m. in. 
na P ierw szym  Soborze W atykańskim  (lip iec 
3870 r.). W ydana wówczas bulla pn. ..Pasterz 
odw ieczny” z ogromną mocą rzuciła Ewan­
gelii w yzw an ie  głosząc, że ow ym  ..jednym 
pasterzem  " z przypow ieści Chrystusowej w y ­
łącznie jest biskup rzym ski. Stw ierdzenie, 
że tylko tam się znajduje prawdziwa, „ jed ­
na owczarnia Boża, gdzie się uznaje zw ie ­
rzchnictw o te£o biskupa. I  czytam y w  bulli, 
że w yk lęty  jest każdy chrześcijanin (także 
katolik), który ..mówi. że biskup rzymski po­
siada ty lko urząd nadzorczy lub kierowniczy, 
a me pełną i  najwyższą w ładzę jurysdykcji 
nad całym  Kościołem ", czy li w całym  chrze­
ścijaństwie. Dlatego też rzym skokatolicka 
nauka o jedności Kościoła nie poprzestaje 
na .wymogu jedności w iary i m iłości. Dom a­
ga się jeszcze jedności organizacyjnej i ad­
m inistracyjnej. k tóre j zewnętrznym  w y ra ­
zem i uosobieniem jest w łaśnie biskup rzym ­

ski. Już na samym Soborze w  1870 roku 
około 130 ,,o jców ” ostrzegało, że takie
zrozum ienie Ew angelii przekreśli m oż­
liwość zjednoczenia chrześcijan raz na 
zawsze. Proroctw o było słuszne i zacho­
wa m oc dopóty, dopóki m ylna interpretacja 
nauki Chrystusa o jedynym  pasterzu nie 
ustąpi .przed prawdą. Przyspieszy to naw ró­
cenie się nasze ,,do Pasterza i Biskupa dusz 
naszych" (ł P io tra  2, 25), Iktóry jako jedyna 
i w yłączna G łowa swego C iala-Kośeioła p ro­
wadzi nas iku .,zachqwaniu jedności ducha 
dzięki w ięzi, jaką jest pokó j” , by „Jeden był 
Pan, jedna pwiara. jeden chrzest”  jak  „jeden  
jest Bóg i O jciec wszystkich” (Efez. 4, 3— fi).

Its. -S. W Ł O D A R S K I

K W IE C IE Ń

12 N. Wiktora, Juliusza
13 P. Przem ysław a, Idy
14 W Justyna
15 S. Anastazji
16 C Urbana, Benedykta
17 p. Roberta, Aniceta
18 s. Apoloniusza

Ważny dokument 
katolików rzymskich 
Ameryki Łacińskie j

W stolicy Kolum bii —  Bogo­
cie zakończył się 18 marca br. 
Kongres K a to lików  Rzymskich 
A m eryk i Łacińskiej, w  którym  
w zię ło  udział blisko tysiąc księży 
i działaczy swiedkich. Uczestnicy 
Kon «u uchw alili dokument o 
przetoiftorwym znaczeniu dla K oś­
cioła R zym skokato lickiego w  
A m eryce  Łacińskiej.

Dokumen!t ten stw ierdza m. in., 
źe jedyną drogą dla Kościoła 
Rzymskokatcffickiego na tym 
kontynencie jest „zbudowanie 
społeczeństwa socjalistycznego... 
W yjśc ie  z sytuacji... m ożliw e  jest 
ty lko poprzez rew olucję społecz­
ną, która radykaln ie zm ieni ak ­
tualne w arunki życia... C złow iek 
w Am eryce Łacińskiej ży je  pod 
uciskiem fflnstytucjonalizwwanełj 
przemocy, Co jest w yn ik iem  fa k ­
tu, że k ra je łacińsko-am erykań- 
skie są neokolon iam i” .

Uczestnicy Kongresu w  Bogo­
cie uważają, że „m isją Kościoła 
w  Am eryce Łacińskiej jest sta­
nąć na czele rew olucji społecz­
nej. Pow inn iśm y w ziąć ak tyw ­
ny udziat w zbudowaniu społe­
czeństwa niekapitalistycznego, w 
kitórym. m ógłby narodzić się no­
w y typ człow ieka".

Dokum ent stw ierdza dalej, że 
tylko zerwanie z panującym  o- 
becnie n iespraw iedliw ym  ustro­
jem i ty lko szczere zaangażow a­
nie się w walce o nowe społe­
czeństwa sprawią, że ludaie A - 
m eiyk i Łacińsk iej uw ierzą w,

posłanie m iłości, które niesie im 
Kościół chrześcijański.

Rokowania unijne  
w Stanach Zjednoczonych

W  dniach od 9— 13 marca br. 
w  stolicy stanu fyłiasouri —  St. 
Lou is odbyło się doroczne posie­
dzenie poświęcone sprawom za­
warcia unii m iędzy 9 Kościołam i 
protestanckim i, liczącym i w  su­
m ie 25 rrtln wiennych. Przedsta­
w ic ie le  tych Kościołów , z in ic ja ­
tyw y obecnego sekretarza gene­
ralnego Św iatow ej Rady Kościo­
łów  — dra E. C. BQake'a, p ro­
wadzą już od 1960 r. rozm owy 
na temat zjednoczenia organiza­
cyjnego. Tym czasow y plan unij­
ny p rzew idu je  to zjedinoczenie 
na rok 1980. N ajw iększą ak tyw ­
ność w ykazu ją  tutaj metodyści, 
preźdbiterianie i anglikanie.

Zainteresow an ie tymi planami 
umianymi ob jaw iło  się ostatnio 
także wśród luteran i baptystów  
amerykańskich, którzy na posie­
dzenie w  SM;. Louis przysłali 
swoich obserwatorów . P rzyby ło  • 
także 4 o fic ja lnych  obserw atorów  
z Kościołów  unijnych w  NRF. 
O fic ja lnym  gościem  kon ferencji 
hył poza tym  kard. Jan W ille - 
hrands —  przew odniczący w aty ­
kańskiego Sekretariatu do Spraw  
Jedności Chnześrijan.

Anglikańsko-luterańska  
konferencja w Strassburgu

Spraw ą rozumienia i znaczenia 
tradycji starokoscielnej za ję ło  
się 15 teologów  anglikańskich i 
luterskich podczas konsultacji, 
która odbyła się od 18— 21 m ar­
ca br. w  Instytucie Badań Eku­

menicznych w Strassburgu. P rze ­
wodn iczyli je j: były  arcybiskup 
Szwecji, dr Gunnar Hultgren i 
d-ziekan „Christ Churcb College' 
w Oksford2ie, pTOf. H. Chad- 
wick. R eferaty  i sprawozdanie 
z konsultacji ukażą s’ę w spe­
cjalnym  w ydaw n ictw ie  książko­
wym.

Laik prezydentem  
Francuskiego Związku  
Kościołów

Św ieck i członek Reform ow ane­
go Kościoła Francji, Jean Cour- 
voisier, w ybrany został na po­
czątku br. prezydentem  F ran ­
cuskiego 2w iązku Kościołów  w  
m iejsce ks. Charlesa Westphala.

Jea.n Courvoisier urodził się 
w  1904 r. i jest dyplom owanym  
inżynierem  Akadem ii Górn iczej 
w Paryżu. Do chwili wyboru 
prezydentem  Zw iązku  Kościo­
łów, był prezesem banku. Obec­
nie ma zam iar zrezygnować z tej 
funkcji, by móc się całkiem od­
dać pracy kościelnej.

Courvoisier ju ż przedtem  u- 
czestniczył aktyw nie w życiu i 
działalności Kościoła R e form o­
wanego. Poza tym był p rezy­
dentem  Parysk iego Tow arzystw a 
M isyjnego i przewodniczącym  
Oddziahi do Spraw Z agran icz­
nych Francuskiego Związku Koś. 
do łów . •

Silny wzrost wyznawców  
Kościołów zielonoświątkowych  
w Brazylii

N iek tóre  n ierzym skokatolickie 
grupy w yznan iow e w  B razylii 
w zrastają ponad dwa razy szyb­
cie j niż liczba m ieszkańców tego

kraju. Ludność B razylii p ow ięk ­
sza się rocznie o 3 procent, pod­
czas gdy liczba członków K oś­
ciołów nierzymskich o 6,7 pro­
cent. W  Brązy'!:! ży je  dziś już 
3.3 min protestantów, z czego 
dwie trzecie należy do ruchu 
zielonośw iątkowego. Działalność 
duszpasterską prowadzi tam 
12 884 duchowtnych nierzymskich.
23 776 diakonów i 15 890 star­
szych zbCKru. Protestanci dyspo- 
nulją ok. 30 000 kościołów i ka­
plic.

Dla porównania warto podać, 
że w  caletj Am eryce Łacińskiej 
pracuje 44 893 duchownych 
rzym skokatolickich, z czego nie­
cała połowa jest m iejscow ego 
pochodzenia.

Aleksandria miejscem obrad  
przyszłego soboru  
prawosławnego

Honorowy zw ierzchn ik  p raw o­
sławia. patriarcha Konstantyno­
pola Atenagoras I. postanowił w  
porozumieniu z innym i zw ierzch­
nikami Kościołów  prawosławnych 
zwołać w  Aleksandrii Sobór K o ­
ściołów Wschodnich. In form acji 
tej udzielił niedawno patriarcha 
Aleksandrii. M ikołaj V I Sobór 
ten przygotow yw any jest już od 
19fil r. i odbędzie się w  latach 
1972— 73. Dla- prawosław ia be 
dzie on m iał takie samo znacze­
nie co dla katolików' rzym skich
II Sobór Watykański. N iedaw na 
przystąpiono do rozbudowy rezy­
dencji patriarchy Aleksandrii, w 
k tórej obradować będą przedsta­
w ic ie li  wszystkich Kościołów  
prawosławnych na świecie.



Z DZIEJÓW KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO W POLSCE

Akcja charytatywna
K ośció ł Po lskokatolick i pow stał 

w  Stanach Z jednoczonych  A m eryk i 
Północnej, gdzie działa pod nazwą 
Po lsk iego  N arodow ego  K a to lick iego  

Kościoła (P N K K ).  O rganizatorem  

b y ł ks. biskup Franciszek Hodur, 
g o r liw y  kapłan rzym skokatolick i i 
ża r liw y  polski patriota. On to, tw o ­
rząc n iezależny od papiestwa kato­
licki, ale i polski zarazem  Kościół, 
m yśla ł przede w szystk im  o  tych na­
szych rodakach w  U S A , k tó rzy  w  
polsk iej, narodowej, chociaż zawsze 
ka to lick ie j para fii chcieli w idzieć i 
m ieć ostoję polskości, kaw ałek P o l­
ski. G dy  jednak Polska odzyskała 
(w  1918 r.) n iepodległość, ani biskup 
Hodur, ani jego  zw olen n icy  n ig m o­
g li pozostać obojętn i dla losu nad­
w iślańsk iej O jczyzn y.

Chodziło im  o lin ię  w ychow aw czą  
polskiego społeczeństwa. Zdając so­
b ie sprawę z  faktu, że  w  Polsce 
zawsze ogrom ną ro lę w ychow aw czą  

od gryw a ł Kościół, chcieli zdobyć tu­
ta j jak iś w p ływ  na spraw y re lig ijn e  
i tak n im i pokierować, aby p rzy  za ­
chowaniu tradycyjnych  fo rm  kato­
lick ich  uwoln ić O jczyznę od ducho­
w o obcej, w atykańsk ie j op iek i i za ­
stąpić Kośció ł R zym skokatolick i 
K ościo łem  Polskokatolick im . D ru ­
g im  powodem  zainteresowań K oś­

cio łem  w  Polsce b y li reem igranci, 
czy li P o la cy  w raca jący zza Oceanu 
do kra ju . W ie lu  spośród nich so lida­
ry zow a ło  się z re lig ijn o-społecznym  

program em  P N K K  w  A m eryce  i już 
teraz w  o jczyźn ie  życzy ło  sobie dusz­
pasterskiej op iek i nadal ze strony 
ty lko  tego Kościoła.

Działalność Kościoła Po lskokato- 
lick iego w  Po lsce rozpoczęła się 
przed pięćdziesięciu laty, m ianow icie 
w  styczn iu  1920 r., lecz nie nosiła 
jeszcze cech pracy system atycznej i 

typow o kościelnej. Chodziło na razie
o zbadanie terenu i rozw in ięc ie  ak­
cji propagandow ej przez działalność 
charytatyw ną. M ia ł ją prow adzić 
ks. Bronisław  Krupski, w ikariusz 
para fii polskokatolick iej w  B a lti­
more.

P rzy b y ł on do Po lsk i 6 grudnia 
1919 r „  lecz p ierw sze publiczne w y ­
stąpienie zorgan izow ał dopiero 
6 stycznia 1920 r. w  krakow skim  

„D om u L u d ow ym " p rzy  ul. Duna­
jew skiego. W  przem ów ien iu  do ty ­
siąca słuchaczy obw ieścił, że „'Koś­
ciół N arodow y przychodzi do Polski, 
b y  w a lczyć z system em  rzym skiego 
Kościoła  nie zaś z  ludźm i jako ta­

k im i i łby w y zw o lić  naród polski ze 
„s łodk ich ” kajdan rzym skich. Jak 
w oln i ka to licy  polscy urządzą sobie 
w o ln y  Kościół, to ich rzecz, to spra­
wa przyszłości” .

Podobne wystąpien ia i p rzem ów ie­
nia obudziły czujność Kościoła 

Rzym skokatolick iego, k tóry zm usił 
w ładze po licy jn e do kontrakcji. 
G dzieko lw iek  p o ja w ił s ię ks. K ru p ­
ski, zachodził m u drogę po licy jn y  
agent, p row adził do kom isariatu, 

spisyw ał protokół i radził opuścić tę 
m iejscowość natychm iast. Odpisy 

po licy jn ych  raportów  i zarządzeń 
sz ły  regu larn ie kio rzym skokato lic­
kich k u rii biskupich. W reszcie p is­

m em  z  17 marca 1920 t . tym czaso­
w y  zarząd dawnej G a lic ji zw an y 

„P rezyd iu m  N am iestn ic tw a”  zakazał 
ks. Krupskiem u „zw o ływ ać  zgrom a­
dzenia, zb ierać w yznaw ców , organ i­
zować odczyty  w zg lęd n ie  przedsię­
brać inne jak iebądź do tego celu 
dążące czynności”  oraz zagroził po­
ciągn ięciem  „w in n ego ” do odpow ie­

dzialności karnej a to „p o  m yś li”  
starych rozporządzeń austriackich, z 
których  w  tym  sam ym  1920 r. kp ił 
„książę-b iskup”  Adam  S. Sapiecha, 
gd y  chodziło o ukaranie jego  du­
chow nych  (np. ks. M arcina K r z y -  

sicy). W praw dzie  .m ożna b y ło  jesz ­
cze się odw ołać od tego  zakazu do 
w ładz centralnych  w  W arszaw ie i 
ks. K n ip sk i z  te j m ożliw ośc i sko­
rzystał, ale bezskutecznie, skoro w 
rządzie głos decydu jący w  tych spra­
wach m iał w icem in ister, ks. .biskup 
A d o lf Szelążek.

Od 3 kw ietn ia  1920 r. ks. K ru p ­
ski już nie za jm ow a ł się propagan­

dą na rzecz Kościoła Po lskokatolic- 
kiego, a w ystęp ow a ł w yłączn ie  jako

delegat Po lsko-N arodow ej Spójn i, 
organ izacji społeczno-gospodarczej, 
dzia ła jącej p rzy K oście le  N arodo­
w ym  w  U SA .

W  ciągu trzech lat (1920— 22) 

Spójn ia w yda ła  w  Polsce na cele 
„hum anitarne i id eow e” przeszło 

37 tys ięcy  dolarów.

W  zw iązku  z nową rolę ks. K ru p ­
skiego lw ow sk i oberpolicaj Rein len- 
der raportow ał adm in istracyjnym  i 
kościelnym  władzom , że nad A m e­
rykan inem  „rozc iągn ięto  jak naiści- 
ślejszą in w ig ilac ję  i dotychczas^,-ie 
poczyniono żadnych spostrzeżeń, 

które ,by w skazyw ały  na przekrocze­
nie w ydanego mu zakazu” , ale że 

„p od e jrzan y” prowadzi kom itet po­
m ocy rozdzie la jące j „am erykańsk ie 
p ieniądze m iędzy  tutejsze instytucje 
hum anitarne oraz ubogie osohy na­
rodowości polskiej, a w  szczególności 
w d o w y  i s ieroty po po leg łych  żoł­

nierzach w ojsk  polsk ich”  i  że w  

grudniu 1920 r. akcja ta została „ ro z ­
szerzona do rozdawania m iędzy b ied­
ną ludność ubrań, b ie lizn y  i obu­
w ia ” , pon iew aż z  A m eryk i ,,do 
Gdańska nadeszło 16 pak tow arów  
cd Po lsko -N arodow ej S p ó jn i” . Rein- 

lender nie ukryw a, że akcja „hum a­
nitarna”  ks. K rupsk iego  r ó w n ie jw  
n im  „w zbu dza ” pew nego rodzaju  
w ątp liw ość, gd yż pod je j pokryw ką 
i osłoną kryć się może „w łaśc iw a  agi­

tacja za kościołem  narodow ym  w  
Po lsce” . N a jgorsze jest w  jego  oczach 
to, że polska prasa „dzia ła lność 

ks. K rupsk iego  przedstaw ia w  nad­
zw ycza j korzystnym  św ietle ” .

T e  ob aw y oberpolica ja  i go rliw ego  
rzeczn ika rzym skokatolick iego epis­
kopatu ro zw iew a ł sam ks. Krupski, 
k tó ry  w  swoich wspom nieniach pod­
kreśla, że działalność charyta tyw na 
nie m iała na celu za łożen ia  polsko- 
katolick ich  para fii. P isze: „Sądzę, że 

gd yb ym  b y ł w ted y  za łoży ł bodaj 
jedną para fię  z takich, co przyszli 
do mnie dla ubrania czy  brzucha, 
by łb ym  ty lko  sp lam ił dobre im ię 
naszego K ościo ła ” .

K s. S. W Ł O D A R S K I



Siedząc różne w ypow iedzi czołowych 
teo logów  Kościoła R zym skokatolick iego 
sądzić by można, że na płaszczyźnie 
w yzn an iow e j m iedzy Kościo łem  R zym ­
skokatolickim  a innym i wyznaniam i 
w  Polsce zaczyna się w reszc ie układać 
współpraca w  duchu to leranc ji. O fi­
c ja lne w ypow iedzi h ierarchów  napa­
w ają  uzasadnionym optym izm em . C zy ­
teln icy „R o d z in y ”  z zadow olen iem  
p rzy ję li list papieża Paw ła  V I, skie­
row any w  odpow iedzi na list do sta­
rokatolickiego biskupa elekta Marinusa 
Koka w  U trechcie. W  liście P aw eł V I 
śle swoje błogosław ieństw o w raz z ż y ­
czeniam i ob fitych  łask na N iw ie  Pań ­
skiej. Jest to dokument bez preceden­
su. W spom nieć w  tym  miejscu nale­
ży, że Kośció ł Po lskokato litk i należy 
do S tarokato lick iej Unii w U trechcie. 
Stamtąd biskupi polskokatoliccy w y ­
wodzą swoją niezaprzeczalną sukcesję 
Apostolską.

wież, w ysy ła jąc  sw o je  życzen ia dla 
jecfrT§go z  biskupów starokatolickich, 
w ysyła  je rów nież d la  wszystkich  K o ś ­
ciołów , będących częścią integralną 
S tarokatolick iej U nii U trechckie j. Te 
w ypow iedzi są rzeczyw iście trosk ą  o 
losy podzielonego Kościoła. Każdą ta­
ką w ypow iedź przy jm ow ać będziem y 
z niezakłamaną radością.

Istn ieje jednak inna strona medalu: 
życie, które bynajm n iej nie napawa 
optym izm em . Najw span ialsze nawet 
hasła staną się pustym  sloganem, jeśli 
nie znajdą realizacji w  życiu. N ie  po­
trzeba być w ie lk im  socjologiem , aby

zauw ażyć rozdźw ięk  m iędzy słowam i 
i życiem . W ystarczą o tw arte  oczy i 
uszy. Codzienna rzeczyw istość z para­
fia ln ego  podwórka nauczyła mnie k r y ­
tycyzm u do wszystk iego, co szumnie 
zw yk ło  się nazywać odnow'ą posobo­
rową. Na czym  w reszcie polega ta od­
nowa w  „su per" katolickim  np. śro­
dowisku Częstochowy?

Z całą odpowiedzialnością mogę 
stw ierdzić, że poza pew nym i n ieistot­
nymi zm ianam i w  litu rgii, takim i jak 
odpraw ianie M szy św. tw arzą do lu­
dzi, stosowaniem  języka polskiego i ła­
cińskiego, istota pozostała n iezm ien io­
na. Podm iotem  odnow y ma stać się 
człow iek, a konkretnie jego życie w  re ­
lacji do Boga i innego człow ieka. W szel­
kie jednak re fo rm y trzeba zaczynać od 
tych, k tórzy chcą re form ow ać. W  tym  
wypadku od biskupów i kapłanów . Jak­
że może re form ow ać życie  swoich 
„ow ieczek " kapłan, jeśli w paja  im  n ie­
nawiść do ludzi ty lko  dlatego, że w y ­
brali inną, bliższą swojem u sercu dro­
gę do Boga —  w  K ościele Polskokato- 
lickim ? P rzyk ład ów  mam aż nadto z 
tegorocznej kolędy. M iast nieść b łogo­
sław ieństw o i pokój (pokój temu do­
m ow i) duchowni rzym skokatoliccy 
nieśli nienawiść i ignorancję —  nemo 
dat quod non habet. Jak można w yda­
wać sąd o Kościele Polskokatolick im , 
jeśli nie zna się jego  najprostszych za­
łożeń?

Inną, nie mogącą się pom ieścić w 
głow ie  nawet m iernego teologa, p raw ­

dą są w ypadki popraw iania ch rztów  
i ślubów. Znam szczegółow o takie w y ­
naturzenia teologiczne z częstochow ­
skiego podwórka. Pow sta je  zasadnicze 
pytanie, co chce przez to osiągnąć nie 
Kościół, ale konkretny ksiądz?

A na lizow ałem  te w ypadki i doszed­
łem  do wniosku, że celem  takiego po­
stępowania ma być propaganda, za­

straszająca tych, którzy są potencja l­
nym i w yznaw cam i Kościoła Pnlsko- 
katolick iego. Po  co ta obłuda?

A  oto inny problem  dogm atyczny, 
k tó ry  w  konsekwencji może prowadzić 
do utraty w iary . Czy was w ie lebn i o j­
cow ie nie dotyczy? W iecie  dobrze, że 
chrzest jest w ażn ie udzielony nawet 
przez człow ieka n iew ierzącego, jeśli 
ma in tencje czyn ien ia tego, czego w y ­
maga Kościół. Stosując tę metodę ne­
ga tyw n ego  wątpienia (debium negati- 
vum ) można wątp ić nie tylko w  m e­
trykę chrztu, lecz i w  W asze kapłań­
stwo. A le  taka metoda prowadzi do 
absurdu. Ślubu, jak w szyscy w iem y, 
rów n ież nie udziela kapłan, bo sza fa ­
rzam i tego sakram entu są sami m ał­
żonkowie. Jakim  w ięc prawem  m oże­
cie niszczyć to, co już zostało zbudo­
wane? Tak ie  postępowanie św iadczy 
nie ty lk o  o braku respektowania zarzą­
dzeń i w ym ogów  teologicznych, a zw ła ­
szcza E ncyk lik i W ie lk iego  Jana X X I I I  
, Pacem  in terris” , a le p row adzi w  pro­
stej lin ii do n ienawiści i indeferen tyz- 
mu re lig ijn ego . Na szczęście, kapłanów  
tak postępujących iest coraz m niej. 
W iększość jest takich, k tórzy  realizu ją  
wspom niane hasła m iłości w  myśl słów 
Chrystusa: „po  owocach poznacie ich ".

Ks. JE R Z Y  S Z O T M IL L E R

OBECNOŚĆ CHRYSTUSA w EUCHARYSTII
f  .fam en t Eucharystii (nazy- 

też Przenajśw iętszym  Sa­
kramentem ) jest ośrodkiem  re­
lig ijn ego  kultu starokatolików, 
podobnie jak  rzym skokatoli- 
ków  i praw/osławnych.

Zarówno elem enty m aterialne: 
Chleb i w ino jak i sakramen­
talne słowo podał sam Jezus 
Chrystus podczas Ostatniej W ie­
czerzy w  przeddzień swej śm ier­
ci na krzyżu. C zytam y o tym w e  
wszystkich trzech ewangeliach 
synoptycznych (Mateusza, M arka 
i Łukasza) oraz w  p ierwszym  liś ­
c ie  Ap. P aw ia  do K oryn tian . 
P rzypom nijm y ten ostatni tekst. 
„Ja bow iem  otrzym ałem  od P a ­
na to, co wam  przekazuję, że 
Pan Jezus tej nocy, kiedy zo­
stał w ydany w zią ł chleb i dzię­
k i uczyniwszy połamał i rzekł: 
„T o  jest ciało m oje za was w y ­
dane Czyńcie to na m oją pa­
m iątkę” . Podobnie, skończywszy 
w ieczerzę, W2iał kieliich m ówiąc: 
„K ie lich  ten jest N ow ym  P rzy ­
m ierzem  w e K rw i m ojej. C zyń­
cie to, ile  razy pić będziecie, 
na moja pam iątkę” . Ilekroć bo­
wiem  spożywacie ten chleb albo 
p ijec ie  kielich, śmierć Pańską 
głosicie, aż przyjdzie. D latego też 
kto pożyw a chleb lub p ije  k ie ­

lich Pański niegodnie, w innym  
się staje C iała i K rw i Pań sk ie j" 
(1 K or. 11. 23-27)

Słowa Chrystusa o chlebie ja­
ko Jego ^ ic le  li o w in ie  jako 
Jego K rw i należy brać d o s ł o w  - 
n i e. Racje przem aw ia jące za 
tym są następujące: 1) Chleb i 
w ino ani ze sw ej natury, ani ze 
zw yczaju  nie jest symbolem  cia­
ła i krw i. nie ma w ięc tu 
m owy o jak ie jś  przenośni 
2) Chrystus m ów i, że chleb jest 
Jego ciałem  tym , które „s ię  da­
je ” 2a ludzi, czyli o fiarow u je, a 
to ciało było czymś rzeczyw is­
tym, ponieważ na krzyżu c ier­
piało naprawdę. 3) Chrystus tam, 
gdzie używał przenośni, zaraz 
w yjaśn ia ł je j znaczenie (np. Mat. 
16, 6; 17, 12; Jan 3, 3; 4, 32), a 
tutaj nie podał żadnego w y jaś­
nienia, czyli chciał, aby Go ro ­
zumiano dosłownie. Jest to tym 
bardziej godne uwagi, że  Chrys­
tus’ m ówi tu o ,,N ow ym  P rz y ­
m ierzu " w  przeciw ieństw ie do 
..Starego p rzym ierza " p rzyp ie­
czętowanego śm iercią baranka 
i zc m ówi do prostych rybaków  
nie pojm ujących przenośni na­
wet najprostszych (np. M at 16,11) 
i że m ów i w spotkaniu pożegnal­
nym, gdy przenośnie są w y ra ­

zem teatralności, a nie szczeroś­
ci wobec p rzyjació ł. 4) Istn ie je  
ścisły zw iązek pom iędzy s łow a­
mi Chrystusa o chlebie i c ie le  w  
czasie Ostatniej W ieczerzy a Jego 
słowami o chlebie i ciele pod­
czas kazania w  Kafarnaum  opi­
sanego w  ewang. Jana r. 6 
Czw arta ewangelia  nie podaje 
słów „T o  jest ciało m oje" z 
W ieczerzy pożegnalnej, lecz po­
daje bardzo jasno słowa nastę­
pujące: „Ja jestem  Chlebem ż y ­
wym , który z nieba zstąpił. Jeśli 
kto pożywa tego chleba będzie 
ży ł na w iek i. A  chlebem, który 
ja dam. jest m oje ciało na życie 
św iata” . Sprzeczali się tedy m ię­
dzy sobą Żydzi m ówiąc: „Jak on 
może nam dać ciało na pożyw ie ­
n ie?” R zekł do nich Jezus: „Za­
prawdę, zaprawdę m ów ię wam. 
Jeżeli nie będziecie pożywać 
ciała Syna Człow ieczego i nie 
będziecie pili k rw i jego, nie bę­
dziecie m ieć życia w  sobie. K io  
pożywa m oje  ciało i p ije m oją 
k rew , ma życie w ieczne a ja go 
wskrzeszę w  dniu ostatecznym. 
Ciało m oje jest p raw dziw ym  po­
karmem  a k rew  moja p raw dzi­
wym  napojem ...”  (Jan 6, 52-58). E 
wangelista dodaje, że słuchacze 
p o ję li te słowa literalnSe i poczęli

szemrać: ,,Trudna jest ta mowa, 
któż je j może słuchać?" Chrys­
tus słysząc to powinien był w y ­
jaśnić, że m ial na m yśli coś in­
nego, lecz tego nie uczynił, ow ­
szem zapytał: „ T 0 was gorszy?” 
W  w yn iku  słów  Chrystusa „w ie ­
lu uczniów Jego odpadło j już z 
N im  nie chodziło", a była, obawa, 
że odejdą wszyscy M imo to Chry­
stus nie odwołał sw oje j nauki o 
chlebie i ciele, ani nie w yjaśn ił, 
że to tyilko przenośnia lub symbol. 
5) Ap. P aw e ł w  cytow anej w y ­
żej w ypow iedzi głosi, że chleb i 
w ino to „c iało i k rew  Pańska” 
(w. 27) i zaznacza, że kto ten 
pokarm spożywa niegodnie, go­
tuje sobie „sąd ’' czyli Bożą ka­
rę (w. 29).

W ięc na podstawie samego P is­
ma św. należy w ierzyć, że pod 
m ateria lnym i elem entam i chleba 
i w ina, nad k tórym i kapłan 
N ow ego P rzym ierza  w yp ow ie ­
dział Chrystusowe słowa z Os­
tatn iej W ieczerzy, znajdu je się 
p raw dziw ie  (a nie przenośnie) i 
rzeczyw iście (a nie ty lko mocą 
naszej w ia ry ) obecny Chrystus 
ze swyui ciałem. Tak w ierzy ł 
cały starochrześcijański Kościół, 
tak też w ierzą  starokatolicy.

Ks. dr S.W



PRZECIWNICY SPOŻYWANIA WIEPRZOWINY

Do książki pt. „K o śc io ły  chrześcijań­
sk ie”  (Z W  „O drodzen ie” , W arszawa 
1968) w krad ł się błąd korektorsk i do­
tyczący jednego  z punktów  dok tryny 
w yzn aw ców  Kościoła Chrześcijan Dnia 
Sobotn iego w  Polsce. Na str. 196 w/w 
książki zna jdu jem y zdanie: „ale dietę 
mleczno-wegetariańską uważają za 
zbyt surową, w związku z czym spo­
żywają mięsa wieprzowe”. C hrześcija ­
nie Dnia Sobotniego nie spożywają 
mięsa wieprzowego.

Przepraszając za to niedopatrzenie, 
pub liku jem y n in iejszy artykuł, który 

rzecz ostatecznie w yjaśn ia.
Zakaz spożywania mięsa w iep rzow e­

go i innych „n ieczystych ” zw ierząt, za­
w a rty  m.in. w  P ięcioksięgu  M ojżgszo- 
w ym  (3 M ojż. 11, 4— 7) —  przeniknął 
z tra d yc ji Zakonu do tradyc ji chrześ­
c ijańskiej pod postacią różnego rodza­
ju praktyk h igien iczno-d ietetycznych, 
żyw ych  zw łaszcza w  n iektórych  k rę­
gach protestanckich. W praw dzie  w ięk ­

szość chrześcijan, tak na Zachodzie, jak 
i na Wschodzie, stanęła na stanowis­
ku, że zakaz ten przestał obow iązyw ać 
„ Iz ra e l du chow y” jako zakaz czysto 
h igien iczny, pow stały na gruncie okre­
ślonej ku ltury m ateria lnej w  określo­
nych warunkach k lim atycznych, gdzie 

„Św inia uchodzi na stw orzen ie n ieczy­
ste” . ale niektóre denom inacje protes­
tanckie i inne, reprezentu jące zw łasz­
cza kierunek fundam entalistyczny i 
kładące nacisk na tzw . teo log ię b ib lij­

ną, u trzym ały  w  m ocy zakaz spożyw a­
nia bądź wszystkich, bądź n iektórych 
potraw  w yszczególn ionych  w  K siędze 
Kapłańskiej S tarego Testam entu. Deno­

m inacje te traktują ow e praktyk i d ie- 
tetyczno-h igien iczne jako in tegra lny 

elem ent praw d doktrynalnych . Tak  np. 
K ośció ł A dw en tystów  Dnia S iódm ego 

uważa spożywanie mięsa w iep rzow ego , 
palenie tyton iu  i picie alkoholu  za n ie­
godne chrześcijanina.

Identyczne stanowisko w te j spra­
w ie  za jm u je Kościół Chrześcijan  Dnia 
Sobotniego w  Polsce. Jest to społecz­
ność zarejestrow ana na podstaw ie p ra ­

wa o stowarzyszeniach od roku 1960 
i mająca siedzibę swych w ładz k ie row ­
niczych w  Chorzow ie. Chrześcijanie 
Dnia Sobotniego uw ażają rów n ież spo­
żyw an ie  w iep rzow in y  za niegodne 
chrześcijanina. Często spotykam y się 
w  różnego rodzaju  publikacjach i in­
form acjach  encyklopedycznych pośw ię­
conych w yznan iom  u trzym ującym  ten 

zakaz w  m ocy z k rzyw dzącą i jedno­
stronną dla nich term inologią

N azyw a  się to m ianow icie „juda izo- 
w an iem ” , m ów i się o „ju da izu jących ” 

chrześcijanach itp. N ie  ulega kwestii, 
że term in „ju d a izow an ie ” nie pasuje do 

słow nictw a ekum enicznego.

Chrześcijanom  Dnia Sobotn iego nie nale­
ży z tytułu niespożywania w ieprzow in y za ­
rzucać „judaizow an ia” , tak jak nie należy 
uważać za ob jaw  ,,judaizow an ia”  św ięcenie 
soboty jako siódmego dnia tygodnia zam iast 
niedzieli. Zw olenn icy ■ św ięcen ia soboty po­
wołują się bow iem  na fak t św ięcenia je j 
przez większość chrześcijan w  pierwszych 
wiekach (jak  rów n ież sporadycznie w  w ie ­
kach późniejszych) i stoją na stanowisku, że 
sobota jako pam iątka aktu stworzenia usta­
nowiona została nie ty lko dla Żydów  "oraz 
że nie ma w  N ow ym  Testam encie żadnego 
śladu je j ustawowego zniesienia. To samo 
odnieść można do zakazu spożywania w ie ­
przow iny i innych praktyk h ig ien iczno-d ie­
tetycznych zaw artych w  Zakonie, (por. sło­
wa Chrystusa z E w angelii o tym, że nie 
przyszedł na św iat po to, aby zm ienić Za­
kon, lecz po to aby go w ypełn ić.)

P rzy  okazji kilka jeszcze danych o K oś­
ciele Chrześcijan Dnia Sobotniego i o je ­
go doktrynie. Pow sta ł on na tle rozłamu, 
jak i w  latach trzydziestych naszego stulecia 
dokonał się w adw entyzm ie polskim, a ści­
ślej —  w  k ierow n ictw ie  tego ruchu. Część 

zborów  adwentystyeznych pod k ierow n ict­
w em  A lfreda  Kubego w yodrębn iła się w ó w ­
czas z m acierzystego Kościoła, tworząc od ­
rębną organizację zborową, pod nazwą A u ­
tonom iczne Zbory ADS. Nazw a ta została 
pow tórn ie zm ieniona w  roku 1949 na k ra­
jow ym  zjeździe  w  Połczyn ie Zdroju, na naz­
w ę Z jednoczeni Ew angeliczni Chrześcijan ie 
Dnia Siódm ego w  Polsce. Obecną nazwę 
przyjęto  uchwalą Rady Kościoła w  roku. 
1960 Różnica poglądów  dotyczyła m.in. oce ­
ny pism E llen G. W hite, które Adw entyści 
Dnia Siódm ego uważają za natchnione (choć 
nie kanoniczne), natomiast Chrześcijanie 
Dnia Sobotniego — za nie w iążące i w do­

datku niezgodne z Biblią. Podczas gdy rok 
1844 jest w  doktryn ie A dw en tystów  Dnia 
Siódm ego rokiem  ..zstąpienia Chrystusa do 
św iątyn i niebiańskiej i rozpoczęcia w  niej 
dzieła oczyszczania, tj. odnow ienia usług 
św iętych” , to dla Chrześcijan Dnia Sobot­
niego data ta nie ma żadnego szczególnego 
znaczenia. Tak w ięc Chrześcijanie Dnia So­
botniego odrzucają całą adwentystyczną do­
ktrynę o św iątyni n iebieskiej, m ającej is t­
nieć ponad ziem ią (tem pluryzm ) Uczą na­
tomiast, że św iątyn ią niebieską jest w spół­
czesny lud Boży ży jący  na ziem i (I  Kor. 
3,16: F ilip  3,20). N ie p rzyjm ują też „p ro ­
roczego cyklu d zie jów ” wg. wykładn i Ellen 
G. White. Ich w iz ja  końca św iata r ó ż r : się 
także w szczegółach od w iz ji K o ś c io ły  A d ­
w entystów  Dnia Siódmego. Głoszą oni f iz y ­
czne zniszczenie naszej planety. To na ziem i 
rozegrać ma się końcowa faza „w a lk i C h ry­
stusa z szatanem” .

Kościół Chrześcijan Dnia Sobotniego w  
Polsce skupia ok. 360 w yznawców , liczy 35 
zborów  i ma do dyspozycji 14 duchownych. 
Na teren ie woj. katow ick iego znajdują się
3 zbory. F ilie  zborów  znajdują się w  C ie ­
szynie, Bielsku, Górkach W ielk ich koło C ie­
szyna, w  M arklow icach, N ierodzim iu, Próch- 
nej, W apien icy, W iśle i na teren ie innych 
w o jew ództw . Organem prasowym  Kościoła 
jest odbijany na pow ielaczu w  nakładzie 320 
egz. „Duch Czasów ” (daw n iej „L is t M i­

sy jn y ” ).
U znając tzw. powszechne kapłaństwo, 

Chrześcijan ie Dnia Sobotniego w prow adzili 
u siebie zw yczaj nakładania rąk na w szyst­
kich członków przyjm ow anych do zboru^ a 
n ie ty lko na starszych zboru i na dui^^.u- 
nych. Poza Śląskiem  posiada on zbory na 
teren ie woj. woj.: bydgoskiego, kieleckiego, 
rzeszowskiego, w rocław skiego, koszalińskiego 
i gdańskiego. Statut Kościoła nakazuje, roz­
patryw ać wszelk ie sprawy w kolejności 
następującej: 1) zbór, 2) okręg, 3) Zarząd 
Kościoła, 4) Rada Kościoła. Rada Kościoła 
jest instancją ostateczną. W  je j skład wcho­
dzą k ierow n icy okręgów  oraz starsi zborów. 
K ażdy okręg skupia od 3 zborów  w zw yż. 
D la ukonstytuowania się w  danej m iejsco­
wości zboru potrzeba co najm niej 7 w y ­
znawców. M niejsze skupiska noszą nazwę 
„p laców k i” .

A lfred  Kube, w łaściw y organizator tego 
Kościoła, przebyw a obecnie w  Australii, skąd 
u trzym uje z członkam i tej społeczności kon­
takt jedyn ie  korespondencyjny. C hrześcija­
nie Dnia Sobotniego pozostają również w  
kontakcie z zagranicznym i organizacjam i 
protestanckim i św ięcącym i sobotę (z  holen­
derskim i Baptystam i Dnia Siódm ego i in.).

W L A D I S Ł A W  T A R O W SK I



Wielka
przygoda
człowieka

Księżyc — natchnienie poe­
tów. odwieczny towarzysz zako­
chanych, przyjaciel samotników 
i m arzycieli, p ierwszy przew od­
nik po zawiłościach m iary cza­
su ..świetlista lampa nieba". 
.4! > nocy". P rzez całą znaną
hisWrię ludzkości księżyc towa­
rzyszy je j niezm iennie. O dwołu­
ją się do niego starożytni kapła­
n i nazywając Selene lub Luną 
i całą mnogością innych imion, 
wędru je przez w iek i jako nieod­
łączny atrybut poszczególnych 
bogiń obdarzany coraz to p ięk­
niejszym i nazwami. ..Zw ierciad­
ło bogini Am aterasu" przyświeca 
ptakopodobnym Japonkom, a no­
m adow ie chaldejscy oglądają 
„pasterza jagniąt' czyli pasterza 
gwiazd.

Przeź wszystkie pieśni, legen­
dy i podania pr2ebłyskuje „ła ­
godne oblicze" księżyca. To sym ­
bol tajemniczych, subtelnych na­
strojów. twórca czarodziejskich 
scenerii, udręka lunatyków i n ie­
zm ienny atrybut itajemnej m iłoś­
ci. M arzyciele i fantaści umiesz­
czali na nim bądź to inny lep­
szy św iat zam ieszkały przez łn- 
f  1 iie bezcielesne istoty, bądź też 
\bwód groźnej i n iesam owitej 
scenerii snuli ..nieziemskie" przy­
gody podróiżników przybyłych z 
ziemi. N ow ym  rekw izytem  ów ­
czesnej fantazji stała się ziemia 
widziana z księżyca i przestrze­
ni kosmicznej. Zyskuje ona w ó w ­
czas jak że  piękne i poetyczne 
m iano „O jczyzny Ludzi’ .

P raez tysiąclecia tajemniczy 
„brat Z iem i' kusił fantazję ludz­
ką. przez .wieki już jako ..ciało 
niebieskie”  in trygow ał i w yzyw ał 
najtęższe umysły św iata jaico 
wciąż do końca niezbadana za­
gadka.

Od chw ili, gdy prym ityw ny 
praczłow iek posiadał umiejętność 
posługiwania -się ogniem, co 
uczeni datują na 500.000 la i 
p.n,e., aż do lipca 1969 n.e. ludz­
kość poznaia w ie le  tajem nic 
srebrnego globu.

Ustalono — iż jest on odda­
lony od ziem i średnio o 380 tys. 
km. i obiega ją  po lorze zbliżo­
nym  do elipsy; że ma kształt 
zb liżony do kuli o średnicy ok. 
1/4 średnicy ziemi i pow ierzch­
ni 38 min m2; że dokonuje jed ­
nego obrotu dookoła sw e j osi w

czasie 27 1/3 dni ziemskich i dla­
tego też zwrócony jest stale tą 
samą stroną ku z iem i; że p rzy­
spieszenie siły ciężkości na jego 
powierzchni wynosi 1/6 przyspie­
szenia siły ciężkości na ziem i 
wskutek czego waga człow ieka 
na księżycu .wynosi 1/6 jego nor­
m alnej ziem skiej iwągi; że księ­
życ nie posiada atmosfery, a w a ­
hania tem peratiry  m iędzy dniem 
a nocą wynoszą — 160'O 1'20JC ; 
że jłbwierzchnia księżyca to roz­
ległe rów n iny zwane „m orzam i” 
pokryte pyłesm wulkanicznym, 
łańcuchy górskie, a przede w szy­
stkim kratery, których jest około 
300.000; —  i całą masę innych 
faktów.

Jakże ten w najw iększym  
skrócie nakreślony obraz różni 
się od dawnego poetycznego 
„zw ierciad ła  bogini Am aterasu” ? 
A le  ,w najmniejszym  stopniu nie 
umniejsza to siły „przyciągania 
księżycow ego". Już nie tylko po­
eci i kochankowie, lecz uczeni i 
konstruktorzy zwrócili swą uw~- 
gę w  jego kierunku. „B rat Z ie ­
m i" stół się ważnym  etapem w 
lud2kim dążeniu do gwiazd.

W październiku 1957 roku do­
tarł z  przestrzeni kosm icznej na 
ziem ię sygnał rad iow y w ysyła­
ny prze2 p ierwszego sputnika. 
N ieznane dotąd synkopowe „b iip
—  ibiip —  biip' otw ierało wrota 
kosm icznej erze. Rozpoczynał się 
nowy okres w  dziejach świata. 
W  roku 1959 ..Lunnik-2" p ie rw ­
szy mechanizm (wykonany ręką 
człow ieka dociera na księżyc i 
jeszcze tego samego roku św iat 
po raz p ierw szy od chw ili swego 
powstania ogląda telefotografie 
..drugiej strony księżyca" w yk o ­
nane przez ,.Łunnika-3” .

W rok później Bietka i Strieł- 
ka, dwa małe pieski, a rów no­
cześnie dw a pierwsze żyw e  or­
ganizm y z  ziem i powracają 
szczęśliw ie z lotu ,w przestrzeni 
okołozi emskiej.

W  dniu 12 ,kwi>etnia 1961 r o ­
ku. Lj. dziew ięć lait temu rozpo- 
cxvna erę kosmiczną człowiek, 
ale jego pierwsze słowa nie do­
tyczą gw iazd lecz O jczyzny — 
Z iem i: „ACH. JAK A Ż  O N A
P IĘ K N A ” ! — woła pierwszy kOr 
smonauta ludzkości Jurij G aga­
rin i słowa te powtarza cały 
świat. M iliardy ludzi śledzą z

zapartym  tchem Kolum ba k ° s~ 
mosu, zafascynowane i pełne po­
dziwu. iż oto okazało się, że dla 
geniuszu umysłu ludzkiego nie 
ma granic.

Era kosmiczna ma w ięc  już 
sw ego Kolum ba i wkrótce o trzy­
m u je swoją Ewę —  W alentynę 
Tiereszkawą. a później szeregi 
kosmonautów szybko rosną i 
wkrótce powiększają się o załogi 
w ieloosobowe, „Spacer” w  kos­
m osie to .nowy krok ,w przysz­
łość, m anewry łączenia statków, 
„przesiadka" kosmonautów i 
spawanie iw próżni kosmicznej — 
udom ow iają w  jakiś sposób i 
przyb liżają N ieznane ku ziemi

Mnożą się dokładne, coraz to 
precyzyjn iejsze zdjęcia pow ie­
rzchni księżyca. ..M aiiner-4" 
przekazuje p ierwsze telefotogra- 
fie  pow ierzchni Marsa i w resz­
cie w  1967 roku ..Wenus-4" do­
konuje m iękkiego lądowania na 
B ia łej Planecie.

W ielka kosmiczna przygoda 
człow ieka nie rozgryw a się jed ­
nakże jedynie ,w ognistych w n ie­
bowstąpieniach wielostopniowych 
rakiet.. „b iip  —  b iip  —  fbiip" 
mnóstwa sputników i w izu a l­
nych relacjach z  pobytw astro­
nautów w  kosmosie. Już czterech 
odważnych ludzi oddało swe ty ­
ci w  im ię postępu nauki. T rzej 
Am erykanie Edward White, V ir- 
gil Grissom i Roger Chaffe zg i­
nęli w ogniu podczas naziemne- 
jgo treningu w  kabinie Apo llo  na 
Przylądku K ennedy 'ego a puł­
kownik W ładim ir K om arow  po­
leg ł ,w czasie lądowania po po­
myślnym  ukończeniu swego kos­
m icznego lotu.

W X V  w ieku  K rzyszto f K o ­
lumb wyruszając na swą prze­
łom ową dla ówczesnego świata 
podróż płynął przez 3 tys. m il 
po kursie nieznanym, w  k ierun­
ku hipotetycznym i po pow rocie 
n ie m ógł określić dokładnie 
gdzie naprawdę był.

Lot na księżyc poprzedziło 
wykonanie 100.000 zdjęć i każ­
dego dnia podróży selenonau- 
tów kom putery na ziem i doko­
nyw ały  80 m iliardów  obliczeń. 
W  lipcu 19fifl roku iludzkość usły­
szała głos Npila Armstronga, 
p ierw szego człow ieka, który do­
tknął Sitopą księżycowego grun­
tu : „TO JEST M A Ł Y  K ROK

CZŁOW IEKA, ALE W IELK I  
LUDZK O ŚCI”.

M iliony (wstrzymały oddech 
oglądając na ekranach te lew i­
zorów  jak Arm strong stojący 
na ostatnim szczeblu drabinki 
statku L.M opu&zcza nogę w  dół. 
jak końcem stopy bada księży­
cowy grun>t. cofa nogę. by w resz­
cie jakżeż ostrożnie stanąć na 
księżycu. Na gruncie Srebrnego 
Globu odciska się w yraźny ślad 
stopy! Człow iek  osiągnął m arze­
nie. człow iek przekształcił fa n ­
tazję w  rzeczywistość.

Trzyosobowa załoga statku 
„Apollo-11” : N e il Arm strong, Ed­
w in  A ldrin  i M ichael Collins 
osiągnęła księżyc w  lipcu 1969 r.. 
a w  kilka m iesięcy później, jw li­
stopadzie tegoż roku liczbę sele- 
nonautów powiększyła załoga 
„A po llo  12’ : Bean. Conrad 1
Gordon.

Do słownika ziemian przyby­
ły nowe określenia ..wschód z ie ­
m i1', ..zaćmienie ziem i” itP- Na 
barwnym film ie  z  księżycow ej 
przygody ..Apollo-11 wystąpiła 
nowa „s ta l" —  zda się pulsują­
ca życiem  seledynowo-iblękitnci 
kula, ukazująca spod postrzępio­
nych chmur w yraźne zarysy kon­
tynentów’ i oceanów. P ierw szy 
raz w historii człow iek oglądał 
swą ojczyznę ze stałego punktu 
w  przestrzeni kosmicznej. Czy 
ogarnęła go ;vv tym momencie 
wszechogarniająca miłość i tę ­
sknota, czy tylko trium f?

Każda nowa era niesie w  so­
bie zalążki całej sw ej przyszłości 
i dróg rozwoju A prawda za w ­
sze jest złożona na podobieństwo 
wielościennego kryształu. ..Oj­
czyzna Ludzi”  bow iem  może b\ r 
rów n ie  celem  strategicznym, co 
kolebką Człow ieka i choć może 
w ydaw ać się .to zbyt ostrym 
sformułowaniem , n ie zapom inaj­
my. że człow iek dążący do 
g^yiazd to ten sam człow iek 
(który dotąd nie uregulował pod­
stawowych problem ów na swej 
M atce-Ziem i 

'  -Ohy dewizą w kosmicznej 
przygodzie ludzkości stały się 
słowa Kolumba Kosmosu Jurija 
Gagarina, który 9 lat !emu w i ­
dząc ziem ię z przestrzeni jako 
pierwszy człow iek, zaw ołał z  za 
ctnw tem  i m iłością: „ACH, JA­
K A Ż  O N A  P IĘ K N A !”

HABER

„rzeczy martwe tak jak  żywe płynq 
barwę, nazwę, kształt, wagę i wymiar 
w dzwięcznq płynność zmienia noc

olbrzymia
S ucicha wiatr i milknie sowa, 
gdy nadchodzi pora księżycowa

(K. I. Gałczyński „Księżyc")
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Był jednym  z  najsławniejszych Polaków’ 
w tysiącletnich dziejach państwa polskiego. 
Żarliw ym  patriotą kochającym  swój kraj. 
któremu dawał z siebie wszystko nie b io­
rąc mic w zamian. Znamy go jako wodza In ­
surekcji, tw órcę Uniwersału Połan ieck ie­
go, w reszcie dobrowolnego wygnańca w 
Szwajcarii. Rozsław i] imię Polski daleko po­
za ó&j granicami przez udział w walkach o 
wolność Stanów Zjednoczonych, kjtóre to 
walki przyn iosły mu tytuł generała, na j­
wyższe odznaczenia i m iano bohatera w  h i­
storii narodu amerykańskiego. Sława i uzna­
nie z jakim  naród polski i amerykański 
czci po dziś dzień im ię Tadeusza Kościusz­
ki. nie były dziełem przypadku, ale w ielu 
lat trudów i wyrzeczeń. C iężkiej i ofiarnej 
pracy <w im ię ideałów wolności i niepodleg­
łości. dającej początek nici przewodnia k tó­
ra przez długie lata prowadziła Polaków  do 
O jczyzny w yzw olonej spod obcej przemocy.

o n  DOMU RODZINNEGO DO P A R Y Ż A

Od najwcześniejszych lat życie Tadeusza 
Kościuszki nie układało się łatwo. Urodził 
się w m iejscowości M erowszyzna (Polesie) 
dnia 4 lutego 1746 Toku jako czwarte z kołei 
dziecko w  niezamożnej, s z la ch eck ą  rodzinie 
miecznika brzeskiego Ludw ika Kościuszki. 
Przedwcześnie stracił ojca. Musia! w ięc 
przerwać naukę i  ju ż  jaiko piętnastoletni 
chłopiec pomagać matce w gospodarowaniu. 
T rw ało  to niemal cztery lata i d latego do­
piero jako dwudziestoletn i m łodzieniec T a ­
deusz dostał się do założonej w W arszaw ie 
przez króla Stanisiawa Augusta Szikoły R y ­
cerskiej. nazywanej także Korpusem  K ade­
tów. W iedza jalką zdobyw ali w  te j szkole 
kadeci była nowoczesna i szersza niż w iin- 
nych szkołach. Uczono tu przedm iotów  szcze­
góln ie przydatnych w  wojskowości —  m ate­
matyki, fizyk i i sztuki inżynierskiej, co być 
może zadecydowało o przyszłej specjalizacji 
Kościuszki czyniąc go jednym  z inajwybilt- 
niejszych inżyn ierów  wojskowych Europy 
końca X V 'II I  i  początku X IX  wieku. Tade­
usz Kościuszko by? prymusem Szikoły. 
Ukończył ją z odznaczeniem uzyskując sto­
pień chorążego. Po dwóch mastępnych la­
tach otrzym ał awans na kapitana. pozostał 
jednak dalej w  Szkole jako instruktor ka­

detów. W wolnych godzinach od pracy po­
święcał się swemu dodatkowemu zain tere­
sowaniu. którym  było malarstwo. Uczestni­
czy! także (w życiu towarzyskim  ówczesnej 
W arszawy, byw ając ma zabawach, festynach 
i przyljęciaoh. W tedy właśnie poznał córkę 
w ojew ody podolskiego Lu dw ikę Sosnowską. 
Miłość jaka połączyła dw oje  młodych, nie 
znalazła aprobaty u je j ojca. A by  uwolnić 
się od niepożądanego w ielb iciela  ubogiego 
i pochodzącego ze środowiska drobnej szla­
chty oficerka, Sosnowski postarał się o to 
aby Kościuszko opuścił Polskę. W yjechał na­
wet zaszczycony przez króla Stanisława A u ­
gusta przydzieleniem  stypendium na studia 
malarskie w Paryżu. Jednakże malarstwo, 
uprawiane dotąd amatorsko, m imo .pilności 
i w ysiłków  Kościuszki nie okazało się jego 
powołaniem życiowym . Zdolności m alarskie 
mial raczej mierne z czego sam zdawał so­
bie sprawę. Jako jedyna praca Kościuszki, 
wykończona i przyjęta  dość chłodno przez 
profesorów Akadem ii Parysk ie j zachował się 
portret m ężczyzny przypom inającego z w y ­
glądu Don Kichota.

Kościuszko wkrótce porzucił m alarstwo i 
poświęcił się studiom w  dziedzinie sztuki 
wznoszenia tw ierdz i umocnień, a 'jego zdol­
ności w  tym kierunku, zapal j pracowitość 
pozw oliły  mu zdobyć w  szybkim  tem pie 
wykształcenie inżyniera w ojskow ego —  spe­
cjalisty w budowie nowoczesnych umocnień 
Pow rót do kraiju 'nie przyniósł mu jednak 
bynajm niej zaw rotnej kariery wojskowej. 
Przeciw n ie, przez blisko dwa lata spotykały 
go tylko zawody, rozczarowania i upokorze­
nia.

A rm ia polska liczyła w tedy 11 Hys. żołn ie­
rza pod bronią. Za dobre stanowisko w w o j-  
skiu trzeba było płacić. Kościuszko nie mial 
pieniędzy.

Procesował się w praw dzie z bratem o spadek 
po rodzicach, ale proces przegrał zyskując, za ­
miast pieniędzy. w środowisku szlacheckim  m ia­
no chciwca. Spraw y osobiste 7_akoriczyly się także 
jak najgorzej. Książę Lubom irski przegrał w  karty 
ca ły  sw ój m ajątek dc hefcmaoa Sosnow skiego. A by 
zachow ać dobra w rodzinie. Lu dw ikę  w ydano za 
mą? za m łodego Lulmrtiirskiego. Podobno Kościu­
szko chciał porwać pannę -i ożen ić się z nfia wbrew 
woli rodzLeów. Do tego jednak inie doszło, a p*-ze 
żyty  .zawód być może zadecydował o tym . że do 
końca 'życia. KościitjHko ip «zo«ta l w  bezżennym  
s ta n ę  Zaw ód m iłosny praepełnil m iarę goryczy.

Kościuszko opuścił taraj na w ie le  lat udając się 
do Ameryki, jędzie przeżył największą przygodę 
swegn ?ycia.

O W O LN O ŚĆ  ST A N Ó W  ZJEDNOCZONYCH

W  połow ie roku 1776 Tadeusz Kościuszko 
zaciągnął się jako ochotnik w  szeregi arm ii 
am erykańskiej, aby w alczyć przeciwko A n ­
glii o  wolność Stanów Zjednoczonych. Po 
upływ ie dwóch m iesięcy m ianowano go in ­
żynierem  w  stopniu pułkownika. Podczas 
ośm ioletniego pobytu w  Am eryce Kościusz­
ko zdobył uznanie przede wszystkim  jako 
budowniczy forty fikao ji. Jego dziełem było 
umocnienie fo rty fikac ji miasta F iladelfii, 1 
wspólnie z Francuzem  de Lisie, który jed ­
nak byl tylko wykonawcą twórczej m yśli 
technicznej Kościuszki. W edług jego szki­
ców (zachowanych do dziś) fort '  'towano 
Saragotę. gdzie młoda armia arritobykańska 
odniosła swój pierwszy, poważniejszy suk­
ces. W reszcie jednym  z <najważmejszych 
dzieł Kościuszki była budowa fortu w  West 
Point. Koncepcja na owe czasy była tak re ­
wolucyjna. że dopiero po upływ ie 50 lat 
znalazła ona uzasadnienie teoretyczne w 
dziełach w yb itnego rosyjskiego inżyniera 
w ojskow ego A. T ielakowskiego. {'Fortyfikacja 
połowa i fo rty fikac ja  trw ała ). Do te j pory 
trzymano się przestarzałej form y fo r ty fi­
kacji muru lub umocnień ziemnych To 
Kościuszko p ierw szy w cie lił w życie nową 
zasadę — odrębne fo rty  zdolne do samo- ) 
dzielnej obrony. O skutecziności tych um oc­
nień najlepiej św iadczy fakt, że udarem­
niły one przebicie się flo ty  w o jennej A n g li­
ków i zamknęły im drogę w głąb kraju.

Było to jesienią 1779 r., k iedy przybył do 
W est Poin t Naczelny Wódz. Jerzy W aszyng­
ton, aby poznać osobiście m łodego inży.nie- 
ra polskiego i .jego dzieło. Waszyngton, ce­
niąc -wiedzę fachową Kościuszki i jego talent 
organizacyjny, cechy charakteru —  uczci­
wość, pracowitość- oraz umiejętność w spół­
życia z liidżm i, chciał pow ierzyć Kościuszce 
stanowisko naczelnego inżyniera arm ii, ale 
Kościuszko odmówił. P o  latach w W est Point 
powstała istniejąca do dziś najstarsza w  Sta­
nach Zjednoczonych Akademia W ojskowa, a 
w roku 1830 uczniowie jelj wznieśli pomnik 
Kościuszce, majdając przytykającem u do 
Szkoły parkow i im ię Kościuszki. Dzięki 
Kościuszce przepraw iona została na ponto­



nach przez rzekę cała armia generała G ree- 
na. a czyn ten uznał Jerzy W aszyngton za 
jnajchlubniejszą 'kartę arami am erykańskiej 

w  ■dziejach w o jny  o  niepodległość” .

Wspólne liczne b o je  i braterstwo znalazło póź­
niej odbicie .w pamiętnikach generała, który napi­
sał m. innym i:

— Do na jużyteczn iejszych i najm tfszycb dla mnie 
tow arzyszów  broni najeżał pu łkow nik Kościuszko... 
w śród w ojny  nie m ogło być nic pożyteczn iejszego 
nad jego uwagę, czujność i staranność. P rzy  w y ­
konywaniu  moich .zadań b y ł otn chętny, zdatny, 
n iestrudzony, żatŁn^ praca nieustraszony, p rzygo ­
towany na w szelk ie niei>ezpleczeńsrt.wa. Bardzo się 
też w yróżn ia ł bezprzykładna skrom nością i zu­
pełną nieświadomością, że dokonał czegoś n ie­
zw yk łego . N ie ob jaw ia ł żadnych pretensji dla sie­
bie samego a nigdy nie pom inął sposobności od ­
znaczenia i zalecenia cudzych zasług. —

W  pń j^ iiern iku  1781 r. kapitu lu ją A n gli­
cy. Jednym z ostatnich punktów oporu jest 
miasto Charleston. 14 grudnia 1782 roku 
Am erykan ie zdobywają Charleston gw a łtow ­
nym szturmem, iw ‘którym  w yróżn ia ją  .się 
oddziały dowodzone przez pułkownika Koś­
ciuszkę. Generał G reen w yda je  rozkaz, aby 
na czele pierwszych oddziałów  am erykań­
skich do miasta w kroczy ! właśnie pu łkow ­
nik Kościuszko. O godzin ie 11-tej rano m ie­
szkańcy Charlestonu w ita ją Go w jeżdża jące­
go ma pięknym  gniadym  koniu, w iwatam i 
: okrzykam i ,.L ib erty " —  wolność.. W  paź­
dzierniku 1783 t . Kongres S tanów  Z jedn o­
czonych przyznaje Kościuszce stopień ge ­
nerała brygady i posiadłość ziemską. Jerzy 
W aszyngton dekoru je go najwyższym  odzna­
czeniem — Orderem  Cyncynnata — orła 
ze znamiennym i proroczym  .napisem” 
..Omnia reliąu it servare Republicam ” (W szy­
stko porzucił dla służby Republice). W A m e­
ryce do dziś przetrw ała wdzięczna pamięć o 
Tadeuszu Kościuszce. W  stolicy Stanów 
Zjednoczonych w  W aszyngtonie znajduje się 
pomnik Kościuszki w  mundurze am erykań­
skiego generała i w iele pom ników w innych 
miastach tego kraju. Jego iłmieniem nazw a­
ne są także fundacje i stypendia dla P o la ­
ków  udających się na studia do USA.

Dekoracja orderem odbyta się ina krótko 
przed opuszczeniem pnzee Kościuszkę A m e­
ryki i przed ijego powrotem  do 'kraju —  do 
walk o wolność jego praw dziw ej, ukocha­
nej O jczyzny.

I N S U R E K C J A  1794 ROKU

W  roku 1784 Tadeusz Kościuszko powrócił 
dn kraju. P rzez p ierw sze pięć lat zajm ował 
się gospodarowaniem  w  rodzinnym maijąte- 
czku. Pow rócił jednak do służby w ojskow ej, 
ale po I-szyim rozbiorze musiał udać się na 
em igrację do Lipska .i Drezna. W krótce na- 
stąipił t l-g i rozbiór Polski, który w yw oła ł 
gorący sprzeciw  kół patriotycznych w  k ra­
ju i na em igracji. Postanowiono zorganizo­
wać powstanie, na którego przywódcę p o ­
wołano Tadeusza Kościuszkę.

24 marca 1794 roku na Rynku krakow ­
skim Kościuszko odebrał przysięgę od w o j­
ska, które p rzyrzek ło pod jego dowództwem  
bronić wolności, swobód i niepodległości o j­
czyzny Następnie sam Naczeln ik  złożył przed 
w ojskiem  i ludem przysięgę, a tę uroczystą 
chw iłę  uwiecznił później na obrazie krakow ­
ski malarz, M ichał Stachowicz. P ierw sza  b i­
twa powstania kościuszkowskiego rozegrała 
się pod Racław icam i dnia 4 kw ietn ia 1794 
roku. B yła  to b itw a zwycięska, k tóre j prze­
b ieg zna każde dziecko polskie z domu czy 
nauki w  szkole, tak jak znane są każdemu 
Polakow i dzieje insurekcji kościuszkowskiej 
i N aczeln ika powstania.

BiLwę pod R acław icam i uw ieczn ili w  100 la t od 
chwili, gdy  się rozegrała. Jan Styka i W ojciech 
Kossak w Panoram ie R acław ick iej m alow anej pod 
ich kierunkiem  przez kilkunastu m alarzy. Pano­
ram a ta uległa częściow o zniszczeniu we Lw ow ie , 
obecn ie ma być na now o w ystaw iona w e W roc ła ­
w iu . Innym  w ie lk im  dziełem  jest obraz Jana M a­
te jk i KOŚCIU SZKO POD R A C ŁA W IC A M I — obec­
n ie zna jdu jący  się w  Muzeum N arodow ym  w K ra ­
kow ie.

Powstanie nie miało szans na zwycięstwo. 
W ojska powstańcze nie były dostatecznie 
silne aby przeciw staw ić się wojskom  rosy j­
skim, a brak było czasu na zorganizowanie 
stutysięcznej ludow ej armii. Kościuszko czy­
nił w iele zab iegów  aby zachęcić cbłopó-w do 
udziału w  powstaniu. Dnia 7 m aja w obozie 
pod Połańcem ogłoszony został przez N acze l­
nika słynny U n iw ersał Połan iecki zapewnia­
jący chłopom wolność osobistą. Po szeregu 
potyczek i walk, w  1794 roku. pod M aciejo­
w icam i, Polacy ponieśli zupełną klęską. P o w ­

stanie zlikw idow ano i cala Polska znalazła 
się pod obcym panowaniem. Rosja, Prusy 
i Austria dokonały I i i - g o  rozbioru Polski 
dzieląc resztę ziem pom iędzy siebie.

Tadeusz Kościuszko został ciężko ranny* 
pod M aciejow icam i. Gdy poczuł się trochę 
lep iej w yw iezion o  go do Petersburga, gdzie 
przez dwa lata przehyw ał w  niewoli ro sy j­
skiej. Śm ierć carycy Katairzyny a objęcie 
rządów  przez je j syna Paw ia zm ien iły losy 
Naczelnika. Car życz liw ie  nastawiony do K o ­
ściuszki i Po laków  p rzyw róc ił mu wolność. 
Kościuszko nie przyją ł od ea fa  ani hojnego 
daru pieniężnego, ani godności, które mu 
proponował, ale w y jech a ł do Am eryk i. Gdy 
w ysiadł ze  statku w  F ilade lfii, 2ostał p rzy ­
ję ty  przez m ieszkańców tego kraju z n a j­
w iększą czcią, a w iw a tu jący  na jego cześć 
tłum w yp rząg l z karety konie i w  pow ita l­
nym orszaku ciągnął ją z portu do miasta. 
W  A m eryce Kościuszko pozostał dwa lata. 
N ie  była to bowiem już ta Am erylęa. o  w o l­
ność k tóre j w alczył przed laty. Posiadane 
przez siebie pieniądze przekazał w y jeżd ża ­
jąc, na ręce ówczesnego prezydenta Stanów 
Z jednoczonych przeznaczając je  na w yk u p y­
wanie M urzynów  z n iew oli od bogatych 
p lantatorów .

Pow róc iw szy  do Europy po paru latach 
podróżowania, Kościuszko osiadł w e Francji. 
N ie  chciał przyjąć proponowanego mu sta­
nowiska wodza Polskich L eg ion ów  zorgani­
zowanych w c W łoszech przez Henryka D ą­
browskiego. N ie  chciał w alczyć pod sztanda­
rami Napoleona, gdyż nie w ierzył, że tędy 
w iedzie  droga do niepodległości Polski, 
W  roku 180C napisał broszurę Dt CZY PO ­
Ł A C I ’ M O G A  W Y BIĆ  SIE NA N IEPO D LE ­
GŁOŚĆ Z myśl; zaw artej w tej broszurze 
czerpali natchnienie przyszli dowódcy p ow ­
stania listopadow ego i późniejszych powstań 
polskich.

Ostatnie dwa lata życ:a spędził Kościuszko 
w  Szw ajcarii w Solurze. P row adził życie 
bardzo skromne i samotne. U trzym yw ał jed ­
nak kontakt z p rzyjació łm i w kraju d 
swoich listach zawsze przypom inał, że chło­
pom należy się wolność osobista i ziem ia na 
k tórej m ogliby pracować, p ro jektow ał za­
kładanie szkól dla m łodzieży w ie jsk ie j, bez­
płatną naukę dla niezamożnych. W  testa­
mencie uwłaszczył chłopów ze swego m ająt­
ku w  Siechnowicaeh Zm arł samotnie, na 
obczyźnie, z dala od bliskich i kraju, w  dniu
15 października 1817 r.

Czas b iegnie szybko. N aw ei h istoria ostatn iej 
w o jn y  św ia tow ej dla m łodych pokoleń to już za­
m ierzch ła  przeszłość. D latego dążąc ku nowym  
dniom  pam iętać m usimy o  bohaterach dawnych 
la l, czcić ich pam ięć, staw iać ich za w zór. T a ­
deusz Kościuszko lo jeden 2 na jw iększych  boha­
terów  narodow ych — pod jego  dow ództw em  cały 
naród porw ał się do w ałk i o wolność i n iepod le­
głość. W ie le  pam iątek po Kościuszce p rzech ow y­
wanych jest p ieczołow ic ie w anuzeach. w  Polsce 
i Stanach Z jednoczonych , w ie le  pom ników  na z ie ­
mi po lsk ie j i am erykańskie j w zniesionych zostało 
ku Jego czci. S zczególn ie jednak biiski był zaw ­
sze W ódz K osyn ierów  m ieszkańcom  K rakow a  
i ziemi krakow sk iej. D la tego właśnie w  K rakow ie 
pam ięć wiefekiego pa trio ty  -została uczczona naj­
w iększym  pom nikiem , k tórym  jest 34 m etrow y 
kopiec Kościuszki, usypany przez lud krakow ski 
obok kopców  Krakusa i W andy. Na szczycie kop­
ca znajdu je się ty lko  gładka bryła tatrzańskiego 
granitu  z napisem K O S C llISZC E

D A N U T A  IW A N O W S K A



HERBY POLSKIE
Powszechnie kiedyś używane przetrwały aż do 

naszych lat w  postaci herbów miast. Jest to ró w ­
nież jeden z re lik tów  dawnych czasów, kiedy 
nie tylko miasta, lecz każdy szlachecki ród p ie­
czętował się znakiem herbowym. Skąd one się 
w zię ły  i w  jak i sposób pow sta ły7

Otóż w yraz herb —  pochodzi z języka nie­
m ieckiego i oznacza dziedzictwo, klejnot, sygnet, 
a w  starnpolszczyźnie garb. grzbiet Określenie 
to w iąże się z okresem plemiennym, gdy wszyst­
kich członków plem ienia łączył ród. W yw odzili 
się oni bow iem  od wspólnego przodka. To po­
krew ieństw o znajdowało dw ojaki w yraz: w  za­
wołaniu i w  znaku zwanym herbem, od którego 
zawołanie tzw. proklama było starsze I tak np. 
jeszcze w  wieku X V I szlachcic mógł nie w ie ­
dzieć jak  go „m alu ją“ natomiast zawołanie swe 
znal doskonale Ow okrzyk był np. na wojnach 
sygnałem  zwołu jącym  rycerstwo. P rok lam y bra­
ły swój początek od różnorakich czynności np 

Orzy (niszcz, burz), m iejscowości: D oliw a (od
nazwy m azow ieckiego grodu L iw ), zw ierząt: 

Świnka, Lew art (lam part).
Obok tej wokalnej strony szlacheckich fcodeł 

istniała także i  „figu ra lna '1. Zaczęło się od tego, 
że każdy znaczniejszy ród opatrywał swe byd­
ło, chałupy, ule specjalnym  znakiem rozpoznaw­
czym. Te pierwotne herby były n iezw yk le proste 
i prym ityw ne: a to podkowa, to znowu półksię­
życ lub włócznia. Wszystkim  tym godłbm przy­
pisywano silę magiczna, a także używano ich w 
wojennej potrzebie. Opatrywano w ięc swój oręż, 
hełm y w  znaki czarowne, mające uchronić od 
złego losu.

Naśladowano także Rzymian, którzy na czele 
wojennych hufców nieśli do boju na drzewcach 
wyobrażenia bogów. M agiczne znaczenie kryje 
się prawdopodobnie w  krzyżach znajdujących się 
na urnach, a sięgających czasów przedchrześ­
cijańskich. Takie znaczenie ma również herb 
Aksak odciśnięty na spodzie popieln icy znalezio­
nej w  Czechach.

Do czasów Kazim ierza W ie lk iego tylko najstar­
szy syn dziedziczył herb ojcowski w stanie n ie­
naruszonym, czystym. Pozostali synowi musieli 
używać zniekształconego. K ażdy z nich ojcowski 
herb dta siebie odmieniał. W ynikało to z ko­
nieczności. a m ianow icie: ówczesna szlachta — 
nie tylko w  Polsce, lecz i na zachodzie Europy, 

na ogól nie umiała pisać, zatem ich znaki i p ie ­
częcie m iały znaczenie podpisów. Chodziło w ięc
o to, by owe znaki m iędzy sobą rozróżniać. Do­
p iero statut K azim ierza W ie lk iego  określił, że 
za życia ojca syn nie może używać żadnego in­
nego znaku niż jego ojciec. Oznaczało to ró w ­
nież dowolną zm ianę herbu, lecz dopiero po 
śm ierci ojca.

C iekawe jest skąd my, współcześni w iem y o 
tych sprawach. Otóż już w  kronikach Długosza 
znajdują się wiadomości o 130 polskich her­
bach. Szczegółowych danych na ten temnt także 
dostarczają dawne zapiski sądowe, w  których 
mowa o nadaniach i w yw odzie  szlachectwa, a 

także Stare pieczęcie szlacheckie, znaki na g ro ­
bowcach i zwornikach domów.

W X I  w ieku rozpowszechnił się z\tyczaj tw o­
rzenia się nazwisk od dziedziczonych dóbr, co 
spowodowało... że w ie le  rodów pochodzących od 
tego samego herbu nosiło różne nazwiska. Np. 
ród L e lew itów  (godło: na niebieskim  polu nów 
księżyca) obejm owało rody Tarnowskich. P ile c ­
kich itd. Szlachta jednego herbu zw ala  się

„stryjcam i“  na znak istniejącego lecz już często 
niew iadom ego pokrew ieństwa Określenie „stry- 
jec ' przetrw ało aż po dzień dzisiejszy w  starych 
rodach chłopskich, jednak w  innym  znaczeniu niż 
w  okresie szlacheckim.

Do owych proklam  i znaków herbowych 
współcześni dawnej szlachcie dziejopisy, schle­
bia jąc możnym, układali ty le  piękne, co w  w ie­
lu wypadkach nieprawdziwe legendy, by upięk­
szyć i  w lepszym św ietle  niż na to zasługiwała, 
przedstawić postać właściciela herbu. A le  też 
znane są herby tzw. „upośledzone". Upośledzenia 
dokonywano na znakach herbowych w in ow a j­
ców lub... nieślubnych dzieci, a to przez umiesz­
czenie na tarczy herbowej ukośnej lin ii, lub w  
wypadku gdy herb składał się z rysunku ptaka
—  odcięcia mu głowy.

Herby staropolskie w odróżnieniu od późn iej­
szych lub zachodnich -— nie znają ozdób heral­
dycznych. jako że w tedy nie znano jeszcze żad­
nych różnic w  obrębie samej szlachty. Tak w ięc 
korony z płatkami (siedem hrabiowska, dziewięć 
książęca) po jaw iły  się znacznie później. N ato­
miast w  czasach wcześniejszych szlachectwo 
zdobywano najczęściej na polu walki, w  pocie 
czoła, za cenę własnej krw i jako nagrodę za 
zwycięstwo, szlachetność i odwagę.

Z upływem czasu, pom ija jąc szlachtę szaracz- 
kową. która herb ceniła nade wszystko i tylko 
tym  różn iła  się od włościaństwa. dawne rody za­
częły obrastać w  coraz tn w iększe majętności i 
koligacje. Doszło aż do takich absurdów, że już 
od dzieciństwa uczono w yliczania koligacji, szcze­
gólnie jeśli wśród tej listy znalazł się ktoś m oż­
ny, choćby nawet tzw „dziesiąta woda po k is ie ­
lu". Na temat tego pokrew ieństwa szydzono 
powszechnie: „tw o ja  baba m ojej babie podnwa- 
ła grabie".

Inną przyw arą szlachty było chlubienie się 
dosyć enigmatycznym  obcym pochodzeniem. N a j­
zabawniejsze pokrew ieństwo w ynaleźli sobie 
szlachcice litewscy na zasadzie Lutuanii (L itw a )
— 1’Ita lian i (Ita lia ). —  od rzym skiego rycerza 
Palemnna. który uchodząc przed Neronem  przy­
był aż na L itw ę Stąd herby litewskie np. H ipo- 
centaurus i tw ierdzenie: „m y stara rzymska 
szlachta",

H erbów  now ych ju ż nic tnoraono. P rzy  indygena- 
łarh  (nadanie szlachectwa) p rzy jm ow ano pił proslu 
lioW ego <io siaregfl rodu. Podobn ie postąpiono W cza­
sie Uulj w  Horodle <1414 r.) gdy szlachta polska w l i ­
czyła do sw ych herbów litew sk ie rodziny.

Zagadnienie przyjm ow ania  dn herbu urosło aż do 
problemu społecznego, góyv  rozpow szerhnil się s no bis- 
tyczny obycza j „kupow ania  szlachectwa”  za pieniądze. 
Konstytucja se jm ow a r. i <533 r. nakazywała „a b y  żaden 
szlachcic nie w aży ł się ignobilem  do herhu przy jąć i za 
Tiim św iadczyć i za. powinnegn sw e^o przyznawać, pod 
utraceniem  w łasnego szlachectwa sw ego".

W idzim y Więc jak olo szlachetny p rzyw ile j o- 
trzym ywany w  drodze w y ją tkow ego zaszczytu 
stal się przedm iotem  zysku i handlu w rękach 
potomków dawnych w o jów  spod znaków Chrob­
rego i Krzywoustego. Zresztą Zygmunt G łogier 
autcr X IX -w ie c zn e j encyklopedii tak o her­
bach pisze: „H erby m iały początkowe zna­
czenie o ile nadawane były  za poświęcenie i 
waleczność. Dziś o ile służą dla próżności po­
tomków. nie mających nic wspólnego z zasługą 
osobistą, trwoniących ziem ię, za którą dziadow ie 
ich herby otrz.ymali, m iłujących obcy obyczaj 
tytuły j mowę, o ty le  herby pradziadowskie 
umieszczane na domach i sprzętach są już tylko 
urągow iskiem  ze starej pam iątk i” .

ODPOWIEDZI 
LEKARZA

Pani Stefania W. z W a r ­
szawy —  choroba Bechte- 
rew a jest jedną z  postaci 
gośćca s ta w o y w e g o d o ty ­
czącą kręgosłupa. Zmiany 
usztywniające powodują 
trudności w  poruszaniu się. 
a nawet w  siadaniu Zm ia­
ny łe  następują jednak n ie­
raz ^bardzo powoli. Lecze­
n ie sanatoryjne m oże zw o l­
nić proces chorobowy Je­
śli chodzi o trudności w y ­
chowawcze jak ie ma Pani 
z  córką to proszę napisać 
jakiego są rodzaju, a prze­
każemy list .P ed agogow i', 
który udzieli Pani odpo­
w iedzi.

Pani Jadwiga S. z B ie­
druska: mogę przesłać prze. 
pis na dietę odchudzającą, 
ale gdy napisze Pani ile  ma 
lat. jak iego jest wzrostu i 
ile  waży. Z  treści listłi - 
zrobionego z koleżanką za­
kładu sądzę, że jest Pani 
bardzo młoda...

Pani Gertruda N. z O rze­
sza —  dziękuję za przesia­
ne przepisy ziołowe, które 
przekażę zainteresowa­
nym.

Pani Irena R. z Torunia
—  niestety m ongoloizm  jest 
nieuleczalny. Dziecko prócz 
charakterystycznego w yg lą ­
du zewnętrznego, dotknię­
te jest głębokim  niedoroz­
wojem  umysłowym. P rzy ­
czyna mongoloizmu nie 
jest znana, choć istnieją 
na ten tem at różne hipo­
tezy. Matka dziecka po­
w inna się porozumieć w  
Kuratorium  w  spraw ie u- 
m ieszczenia dziecka '* 
szkole specjalnej, lub jiit 
i to będzie n iem ożliwe. tST 
tak zwanej „Szkole życia” 
dla dzieci głęboko upośle­
dzonych; szkoły te pow sta­
ją dzięki inicjaty w ie fiu - 
warzyslw a Przyjació ł D zie­
ci.

Pani Kunegunda F. z 
K rakow a —  niesiety za 
mało iprzesłala Pani da­
nych by móc pow iedzieć 
jak ie  są szanse poprawy 
wzroku. W każidym xazie 
radzę nie zw lekając udać 
się do okulisty, co !W K ra ­
kow ie nie spraw i Pani 
trud ności.

Wytnij len kupon. O -  
pisz dokładnie sp ra ­
wę w liście do redak­
cji, a otrzymasz bez­
płatna poradę lekar­
s k ą



Postępowanie 
z dzieckiem 
nerwowym
Z poprzednio podanych przyczyn nerw o­

wości dzieci, w yn ikają  pew ne zasady po­
stępowania z  nimi. O czyw iście  ra z jeszcze 
zaznaczę, źe  nie ma tu jakiegoś ogólnego 
przepisu, że dziecko to odrębna indyw idual­
ność, że do każdego też dziecka podchodzić 
trzeba indyw idualn ie. Pew ne jednak zasady 
warunkujące zdrowy, p raw id łow y rozw ó j

dziecka i zm niejszen ie lub całkow ite usu­
nięcie nerwowości można stueować do 
wszystkich, i o tych zasadach tu pom ówim y.

P ierw szym  i bardzo istotnym warunkiem  
ochrony układu n erw ow ego  dziecka jest 
trosk liw e dbanie o jego  ogólny stan zdrowia. 
Racjonalne odżyw ian ie, n ie  przekarm ianie, 
pożyw ien ie  zaw iera jące wszystk ie potrzebne 
dla zdrow ia składniki, opow iednia dla w ieku  
ilość snu, ruch i zabawa na świeżym  p o ­
w ietrzu  —  m ają ogrom ny w p ływ  na ogólny 
rozw ój organizmu dziecka, a tym  samym na 
jego stan psychiczny.

O lbrzym ie też znaczenie ma zdrow y k li­
mat w ychow aw czy  i atmosfera w  rodzin ie 
i środowisku, v/ którym  dziecko przebywa. 
D ziecko ma praw o do zabaw y, wesołości, 
śmiechu i radości, n ie w o ln o  pozbaw iać je  
tego.

Jeśli chodzi o leczenie już istniejących ob­
jaw ów  nerwowości, to jest ono tym ła tw ie j­
sze i  dające lepsze efekty, im  wcześniej się 
je  rozpocznie.

Jeśli rodzice zauważą u sw ego dziecka n ie­
naturalną ruchliwość, czy przeciw n ie apa­
tię, lęki nocne, jąkanie, obgryzan ie paznokci, 
tiki nerwowe, czy onanizm, n ie należy ocze­
kiwać, że „ to  samo minie, ono z  tego w y ­
rośnie” . lecz trzeba zw rócić się o  poradę do 
specjalisty. W  każdym m ieście w o jew ódzk im  
i w  niektórych w iększych m iastach p ow ia ­
towych istnieją Poradnie Zdrow ia Psychicz­
nego. Pracu ją tam nie ty lko lekarze, ale 
rów n ież psycholodzy. Dziecko nie tylko bę­
dzie leczone, a le rodzice równocześnie uzy­
skają fachow e wskazówki od psychologa jak 
na leży postępować z  dzieckiem , jak je w y ­
chowywać, by .nie pogłębiać ob jaw ów  ner­
wowości, a p rzec iw n ie  pomóc dziecku zw a l­
czyć je.

Lekarz w  stosunku do dziecka nerwow ego 
zastosować m oże leczenie farm akologiczne, 
to znaczy podawanie leków  ogóln ie w zm ac­
niających, jak  w itam iny, preparaty fosforo- 
w o-w apniow e, lub leków  działających bez­

pośrednio na układ nerw ow y M oże również 
zastosować leczenie bodźcowe, jak kąpiele 
słoneczne, lam py kwarcowe, zabiegi w odo ­
lecznicze. Często oba sposoby leczenia koja­
rzy się razem.

Czasami od izo low an ie dziecka od domu i 
środowiska, w  którym  stale przebyw a w y ­
starczy by usląpily ob jaw y nerwowości. W  
Polsce istnieją sanatoria dla dzieci nerw o­
wych, są to z  zasady iak lad y  leczn iczo-w y- 
chowawcze, w  których w ie lk i nacisk kładzie 
się na stworzen ie życzliw ej, pogodnej atm o­
s fery  i na spokojny i dobry klimat w ych o­
wawczy.

D la rozpieszczonych jedynaków, dla dzieci 
rodzin skłóconych, dla dzieci rodziców  n ie­
konsekwentnych, zbyt pobłażliwych, lub zbyt 
despotycznych —  parom iesięczny pobyt w  
zakładzie, gdzie dzieci m ają możność kon­
tynuowania nauki, ma w p ływ  wprost zba­
wienny.

W  W ojew ódzk ich  Poradniach Zdrow ia 
Psychicznego istnieją ponadto tak zwane 
„św ietlice  obserw acyjne" W  świetlicach tych 
dzieci, w  (warunkach m ożliw ie  zbliżonych do 
normalnych, mogą pod dyskretną obserwacją 
psychologa baw ić się. lub pracować. N ik t nie 
hamuje ich in ic ja tyw y  Psycholog po kilka­
krotnej, n ieraz w ielogodzinnej obserwacji 
dziecka, bardziej w n ik liw ie  i szczegółowo 
może poinstruować rodziców, jak m ają na 
przyszłość z nim  postępować, by nie ty lko 
nie pogłębiać nerwowości dziecka, ale prze­
ciwnie. w ychow ując rozumnie, m ogli współ­
pracować z  lekarzem  Poradni w  leczeniu.

W wypadkach koniecznych Poradnia na­
w iązu je rów n ież kontakt z w ychow aw cą 
szkolnym, by i szkołę wciągnąć do w spół­
pracy w  uzdrawianiu systemu nerwow ego 
m ałego pacjenta.

C zyteln ikom  interesującym  się tym i za­
gadnieniam i polecam zapoznanie się z ksią­
żeczką d r Zo fii Szymańskiej pt. „Czy  są 
dzieci nerw ow e?” w ydanej przez P Z W L  — 
W arszawa. Lekarz

R O Z M O W Y  
O  W Y C H O W A N IU ZABAWA A PSYCHIKA DZIECKA

Zabawka została w ynaleziona przez dzie­
cko, a n ie p rzez łudzi dorosłych. Dorośli 
przystosoiwują się —  i to często intu icyjn ie —  
do potrzeb psychiki dziecka. N ie  zawsze zda­
wano sobie oczyw iście sprawę z funkcji za­
bawki sporządzając jednak odpow iedn ie do 
zabaw y dziecka przedm iot}’ . Zabawki bo­
w iem  spotykam y już w  wykopaliskach n a j­
dawniejszych kultur ludzkich.

N  1'^s lęp ie  pow iedziałam , że zabaw ka zo­
s t a ł y  wynaleziona przez dziecko bo poza 
zabawką w ytw orzoną umyślnie przez doro­
słych istn ieje zabawka naturalna, czy li po 
prostu jak iko lw iek  przedm iot, który dziecko 
znajduje w  swoim  otoczeniu i którym się 
bawi. Spontaniczna oryginalna twórczość 
dziecka w  dziedzin ie zabaw ek polega w łaści­
w ie  na odrębnym , swoistym  odnoszeniu się 
do przedm iotów . Co znaczy ,,baw ić s ię” ? — 
dorośli odpow iedzą : to znaczy przyjem nie 
spędzać czas. A  dla dziecka baw ić się to 
rów n ież znaczy bardzo często „uczyć się", 
bezw iednie, bez nauczyciela, uczyć się „w  
przyjem ny sposób” .

Dziecko bawiąc się, każdy przedm iot po­
trafi przeistoczyć w  zabawkę, w ydobyw ając 
z  n iego  jego  funkcję zabawową, taką jak ie j 
dla nas, dorosłych przedm iot ten wcale nie 
posiada.

Najw cześn iejszym  typem zabaw  dziecka są 
zabaw y m anipulacyjne. Zabawy m anipula­
cy jn e  obejm ują okres od ostatnich m iesięcy 
p ierw szego roku życia dziecka, do końca dru­
g iego roku. W  zabaw ie m anipulacyjnej bie­
rze udział zm ysł wzroku, dotyku, a caasem
i słuchu. D ziecko spostrzeżony przedm iot 
bierze do rączki, obraca go na wszystkie 
słrony, gładzi, próbuje rozerwać, stuka nim, 
upuszoza na ziem ię. Zachow uje się wobec 
poznanego przedm iotu aktywnie. Gdyby go 
tylko obserw ow ało b iern ie nigdyby nie po­
znało wszystkich jego  cech. Takie aktyw ne 
poznawanie otaczającego św iata jest funda­

mentem praw id łow ego rozwoju  psychicznego 
dziecka. Aktywność .wewnętrzna, oderwana 
od konkretnych .przedmiotów. czynności 
kom binacyjne i .spekulacyjne umysłu mogą 
się rozw inąć dopiero wówczas, gdy umysł 
dziecka jest dostatecznie w yćw iczony przez 
podstawowe form y działania m anipulacyjne­
go. Z p ierw otnego przedm iotu m anipulacyj­
nego pow sta je stopniowo w łaściw a zpbaw- 
ka Każda jednak wym yślna zabawka w ów ­
czas jedyn ie ma wartość w  oczach dziecka, 
gdy zachowa pew ne form y manipulacyjne. 
Zabawka nie m oże być czymś tylko do ob ­
serwacji, czy oglądania. Dziecko musi ją 
wziąć do ręki, posługiwać się nią aktywnie, 
ruchowo „ożyw iać” ją.

Już w  końcu 2-giego roku życia zabawki 
przestają być ty lko przedm iotam i m anipula­
cyjnym i, lecz stają się „zabaw ne” i „zaba­
w ia ją ce” , ponieważ w yobrażają  inne przed­
m ioty, czy  istoty. Dziecko w  zabaw ie od tw a­
rza realny św iat dorosłych, św iat „na serio", 
do którego jeszcze nie ma dostępu. Dziecko 
z k locków  zabawowo, lecz dla niego rea ln ie 
buduje domy, kom iny, czy w ieże. Na niby, 
ale równocześnie realnie nakryw a misia koł­

derką. żeby nie zmarzł. 1 ta funkcja naśla­
dowcza w  stosunku do świata dorosłych ma 
głębokie znaczenie dla rozw o ju  umysłowości 
dziecka, stwarza pcrte dla pracy umysłu i 
wyobraźni.

Św iat zabaw  i zabaw ek jest światem, w  
którym  dziecko potra fi być czynne, twórcze, 
potra fi wykorzystać sw oje  umiejętności, choć 
bez korzyści d la otoczenia, ale z korzyścią 
dla sw ego  rozw o ju  Dziecko paroletnie nie 
potrafi jeszcze żyć życiem  rzeczywistym .

Zabawka, którą dajem y dziecku musi być 
odpow iednia na dany w iek  dziecka. Musimy 
w iedzieć jak ie  funkcje psychiczne w  danym 
okresie życia można w dziecku rozw ija ć  i jak  
je  poprzez zabaw ki pobudzać. N ie należy ku­
pować dziecku zabawek „za  trudnych" tak 
skonstruowanych, aby dopiero trzeba było 
dziecko uczyć jak ma się nim i bawić. Za­
bawka jako zadanie szkolne, nie m oże być 
za łatwa, bo dziecko zaraz się nią znudzi, 
ani też za trudna bo je  szybko zniechęci. 
N a leży  w reszcie pamiętać, że na jkorzystn iej­
szym dla rozwoju psychiki dziecka rodzajem  
zabawek, są te. które dają pole do sam o­
dzielnych „odkryć” dziecku. Pedagog



DESER Z TW AR O GU

5 żółtek utrzeć ze szklanką cukru, a na­
stępnie ucierać z pól kg dobrego, b iałego 
sera.

2 łyżk i że la tyn y  w  proszku (łyżki płaskie, 
w yrów nane nożem ) wsypać do szklanki i za­
lać przegotowaną, letn ią wodą. Gdy że la ­
tyna napęcznieje, wstaw ić szklankę do na­
czynia z  gorącą wodą. aby się żelatyna roz­
puściła.

Rozpuszczaną żelatynę utrzeć z  utartą ma­
są serową. Dodać jeszcze skórkę, startą z 
cytryny lub z  pomarańczy. W szystko razem 
dobrze wym ieszać i w staw ić  na ok. 1 godzi­
nę do lodówki.

Ten pyszny deser przypom ina n ieco „p ta ­
sie mleczJto

OW OCE W G A L A R E C IE

Obrać jab łka (kilka sztuk) i albo apara- 
-cikiern podzielić je za jednym  naciśnięciem 
na w ie le  cząstek, albo pokrajać na cząstki 
lub w  kostkę. M ożna też zetrzeć na płatki, 
na nożu tarki. Dodać pokrajane w  kostkę, 
obrane pomarańcze ( I— 2), oraz jeśli jest —  
to jednego, pokrajanego w  krążki —  banana. 
To wszystko zalać osłodzoną wodą z  zago­
towaną żelatyną. Na 2 szklanki w ody — 
w ziąć 2 łyżki żelatyny, rozm oczonej w  chłod­
nej wodzie. Zalać owoce i od razu wsypać 
1 4 lub 1/2 kg (owoców mrożonych, np ś li­
wek, truskawek, jeżyn, m alin czy porze­
czek. lub po trochu — mieszanki tych ow o­
ców'. Dzięki tej mrożonce galaretka zetnie 
się szybko, nawet bez lodówki.

Można do takiej galaretki ow ocow ej do­
dawać b itej śmietany, albo m leczka w an ilio ­
w ego lub śm ietany z cukrem .

Naturalnie, że można podobne galaretki

kom ponować z ow oców  droższych i -tańszych, 
a także mieszać owoce surowe, m rożone z 
ow ocam i kom potowym i. W ówczas zamiast 
w ody z  cukrem i żelatyną, gotujem y żela­
tynę w  za lew ie  kom potowej.

G A L A R E T K A  Z JABŁEK 1 D Ż E M U ,

Do 1,5 dkg (łyżeczka) żelatyny wlać 5 ły ­
żek wody. wym ieszać, odstaw ić na 10 minut.
4 średniej wielkości jabłka umyć. obrać, 
usunąć gniazda nasienne. pokrajać na 
ćw iartk i. Skropić sokiem z cytryny  lub ,,Ro- 
sa i iiem  \ Ugotować szklankę wody. osłodzić 
ją do smaku, w łożyć jabłka, podgotować lek ­
ko. aby zm iękły i oslrożn ie je  w y jąć łyżką 
cedzakową Do gotu jącej się w ody  w lać roz­
puszczoną żelatynę, mieszać, zagotować, by 
rozpuściła się całkowicie. Odstawić z  ognia, 
dolać szklankę b iałego w ina, kieliszek ru­
mu lub innej mocnej wódki, czy  pachnącego 
likieru, wymieszać, ostudzić, dodać 2— 3 ły ż ­
ki kon fitury lub dżemu.

Cząstki ugotowanych jabłek ładnie ułożyć 
w p orc jich  lub w  salaterce i gdy galaretka 
zaczn ie tężeć, ostrożnie ją rozkładać łyżką, 
aby „w zo ru " z jabłek nie zepsać. W staw ić 
do lodów ki do zupełnego oziębienia, a przed 
podaniem można udekorować bitą śmietaną 
lub pianą, ubitą z białek, z dodatkiem cu­
kru-pudru

K IS IE L  Z  M A L IN
30 dkg mrożonych m alin przetrzeć przez 

sito (po stajeniu). Do 4 łyżeczek mąki z iem ­
niaczanej w lać 4 łyżki zim nej w ody i za ­
mieszać. Zagotow ać 2 szklanki wody z do­
datkiem 4 łyżek cakru (lub do smaku) " iie -  
szając, dodać m^kę ziemniaczana Z a g o ^  /ać. 
Po czym zestawić z ognia, dodać przecier 
m alinowy, ubijając kisiel trzepaczką Przelać 
do kom potierek i oziębić N ajlepszy —  z 
m leczkiem  w an iliow ym

Tak  samo robi się kisiel żuraw inow y lub 
inny. np. z porzeczek. Można, według gustu, 
dodawać w ięce j cukru lub zapraw iać kisiel 
nie tylko m leczkiem  w an iliow ym , ale so­
kiem  ow ocow ym , albo — jeszcze lep iej — 
,,Rosavitem ” (bardzo bogaty w  w it. C).

P. Helena R. orosi o radę, kiedy 
i  jak pom alow ać swoje podłogi 
■w mieszkaniu?

N a jlep ie j jest malować podłogi 
wiosn<j łub lałem, kiedy dom ow ­
n icy  mogą w yjść z domu na 
wiele  godzm  i kiedy sionce, 
w iatr, przew iew , szybko podłogi 
wysuszą.

Znajom a dobrze Pani poradzi­
ła. N a jp ierw  trzeba podłogę so­
lidnie wyszorować, a gdy w y­
schnie —  można w cierać w des­
k i pokost; potem  pomalow ać 
farbą podkładową, a wreszcie — 
po wyschnięciu  —  emalią

Można rów nież, nie tracąc 
urody ładnych desek, pociągnąć 
je  „C hem olak iem ”  —  przepis na 
opakowaniu. A le  to też należy 
rob ić  ty lko  latem, jaka że za­
nim  podłoga wyschnie —  zapach 
„C hem olaku" — da się dobrze 
we znak i, jest nie ty lko  n ieznoś­
ni/, ale wprost trujący. N ie  m n ie j 
po takim  m alowaniu  —  przez 
okolo 5 lat ma się z podłogą 
spokój: wygląda ja k  świeżo po - 
lakierow ana. A  będzie tak czy ­
sta, jak czysto deski były w ym y­
te.

P. J. M. P. zap isu je jak oczyś­
cić starą pieczątkę, bo przy je j  
odbijaniu , wzór jeśt niewyraźny. 
Sądzę, że p ieczą tk i — o których  
Pan pisze są z gumy. IV mia­
rę używania, guma się ściera, 
deform uje  i stąd litery , czy wzo­
ry, odbijają  się niewyraźnie. Tak  
jest zawsze ze wszystkimi p ie ­
czątkami. W olałhy Pan nie za­

mawiać now ej, ale jakoś tym 
starym jeszcze życie przedłużyć 
Można siprńbować oczyścić je 
szczoteczką, delikatnie, maczaną 
w spirytusie, benzynie lub T ri. 
N ie  sądzę jednak, by to dużo p o ­
m ogło. N iekiedy z pieczątkam i 
tego typu chodzi się do tego, kto 
je  wykonywał, aby je  „popra­
w ił” , tzn. wyostrzył gumowym  
znakom zdeform ow ane kształty.

Jeśli m iędzy lite rkam i tkwią 
brudy, to można igiełką, bardzo 
delikatn ie, ten brud usuwać, iuk  
jak  maszynistki to rob ią  z czcion ­
kami maszyny do pisania. ( A le  
te czcionk i są z metalu).

Maria. F. pyta o rzeżuchę. W y ­
czytała w naszym piśmie, że rze ­
żucha świetnie wpływa na p o ­
rósł włosów i -na ogólne  zdrow ie 
i samopoczucie. Dodajmy, że n ie ­
m ieccy  uczeni twierdzą, że jeśli 
jest jakieś lekarstwo na katar
— to jest n im  tylko... rzeżucha: 
tzn. kto jada rzeżuchę, ten nigdy 
n ie ma kataru  —  jest na n iego  
odporny.

Rzeżucha ma bardzo w iele so­
li m ineralnych, stąd też je j smak 
jest bardzo pikantny, nie dla 
wszystkich m iły. N iem n ie j sq 
tacy, którym  ogrom nie  smakuje. 
Za granicą w wielu krajach  ku - 
pu je  Się „ łączk i"  rzeżuchy, już 
gotowe do jedzenia, n ieom al na 
metry, jako że płaci się za w ie l­
kość tak iej łączki np. 20 x 25 cm 
i  td.

Nasióna rzeżuchy  można 
otrzym ać w sklepach ogrod n i­

czych i z nasionami. Takie na­
siona wsypuje się do szklanki 
i zalewa wodą Gdy nasionka tak 
napęcznieją, że wypełnią cala 
szklankę, wtedy je nie wysiewa­
my, ale... rozsm aroicu jem y. Np. 
na tacy rozkłada się 1— 2 w ar­
stwy lign iny  („w arstw a” — to 
znaczy ta grubość lign iny, jaką 
rozw ijam y z kup ione j paczki). 
Tę lign inę  dobrze się nawilża, 
ale tak, by woda po n ie j nie 
pływała. I patykiem  lub łyżką 
rozsm arow uje  się rów nom iern ie  
po te j lign in ie  -nasionka rzeżu­
chy. W ytwarzają one rodzaj fcl'?- 
ju  (jak  siem ię ln iane), stąd łat­
wo je  rozsmarowywać.

P ie lęgnacja  tak ie j przyszłej 
„łączk i" polega na tym, aby lig ­
nina była stale wystarczająco 
ruilgotna. Po  paru  dniach rzeżu­
ch a kiełkuje, a po kilkunastu  — 
tworzy „zieloną łączkę” . Gdy ta 
łączka ma wysokości ok. 4—
6 cm, wtedy ją ścinamy tuż nad 
ligniną  —  nożyczkami i  używa­
m y do chleba, do sałatek, suró­
wek itp .

Jeśli mamy łączek b. dużo, to 
możem y z rzeżuchy  wycisnąć 1 
—2 łyżki soku i ten m ocno  
wsmarować w skórę głowy. np. 
na noc. Rano głowę w ym yjem y, 
a po  kilku takich zabiegach — 
będziemy obserwować świetne 
odrastanie włosów.

N iem n ie j już  Samo jadanie  
rzeżuchy sprzyja lepszemu od­
roś low i tułosów. ja ko  że ta roś­
lina ma w iele siarki i  innych

m ikroelem entów  konieesnyc/i do 
budowy włosa.

A jednak... ostrzegam ! Są oso­
by uczulone na... męża, a więc 
mogą byc i uczulone na rzezu- 
chę. N iedaw no  poznałam pann. 
uczulonego na tak zdrowy p ro ­
dukt, jak m iód pszczeli. W- ar- 
czylo, że miód  w ąch a j n a u ^  tite 
jedząc, aby jego cala twarz ob- 
sypała się nieznośnie swędzącą 
wysypkg. Mogą się w ięc znaleźć 
osoby nie znoszące pikantnego 
zapachu i smaku rzeżuchy. Jed­
nym może pom óc ogrom nie  —  
czyniąc wprost „cuda” , a innym
— nie ! Po  prostu mogą na je j 
działanie n ie reagować. Tym. 
którym  na porost włosów p o ­
trzebne. sq składniki zawarte U) 
rzeżusze —  na pew no ona p o ­
może A le  jeśli jest to jakaś cho ­
roba skóry  łub inna przyczyna  
wypadania włosów  — skittku m o­
że nie być.

Tradycja nakazywała siać rze­
żuchę na W ielkanoc, np. na ob ­
w inięte ligniną doniczki odw ró­
cone dnem do góry itp. W ięc n ie  
rozum iem  dlaczego się Pani 
„w stydzi" pytać po sklepach 0 
nasiona rzeżuchy. Taka łączka 
rzeżuchy zimą  —  to także i p ię ­
kna ozdoba, jako że rzeżucha ma 
śliczny, delikatny kolor świeżej 
zieleni. Życzę pom yślnej kuracji 

K am illa
POST SCRłFTU M . K inga  Mądra i 

Halina M acio lek, drogie dziewczęta, 
przecież macie poczucie humoru, dla­
czego w iec fe lieton ik ..Brońm y na­
szych sukien*1 odczyta łyście tak 
śm ierteln ie na serio?



Tak, tak ma je  drogie, ten dylem at trw a ju ż  około pół roku , a je ­
szcze n ie um ia łyśm y się zdecydować jak ie  suknie będziem y nosiły. 
Bo w iadom o —  sukienka długa postarza, krótka  natom iast n ie na­
daje się dla każdego, no i oczyw iście szalenie —  szczególnie zimą, 
n iepraktyczna. N a jle p ie j z tym  zagadnieniem  poradziły  sobie F ra n ­
cuzki zam ien ia jąc sukienkę na spodnie, k tó re  noszą okrągły  rok  
A rg u m en ty  ich brzm ią  następująco: spodnie są bardzo w ygodne n ie  
m arznie się zimą, n ie ma pow odu bać się o odm rożen ie kolan, m ęż­
czyźni słusznie rob ią  nosząc spodnie. A le  co pow iedzą la tem , gdy 
w spodniach jest zby t gorąco  —  nie w iadom o.

N ieza leżn ie  od tych  te o r ii zb liża się la to i należałoby ju ż  pom y ­
śleć o naszej le tn ie j sukience. Jednak z  uw agi na fak t, że z d łu ­
gością ciągle jeszcze n ie  w iadom o, ra d z im y  nową sukienkę uszyć 
ty lk o  w  w ypadku, gdy jesteśm y już  „zupe łn ie  w yd arte " i zupełn ie  
nie m am y co  w łożyć. P rop o n u jem y  w ięc uszyć jedną lub dwie su­
k ienk i i... poczekać co będzie dalej. N a js łuszn ie j będzie w ybrać 
tzw. z ło ty  środek, tj. ani m in i, ani maksi —  lecz długość sięgającą 
do kolana z... dużym  np. W cm  zakładem. N o bo je ś li w lip cu  
u lice  zaludnią się pannam i ubranym i w sukienki do kostek, to w te­
dy w ypadnie odłożyć zakład spódnicy i znow u będziem y ,,na bazie
i po l in i i ’’ os ta tn ie j mody.

Jeśli chodzi o k o lo ry  to w tym  sezonie m odne  są w łaściw ie 
wszystkie tzw. barwy zdechłe: beże, szarocie, seledyny. W zory  du ­
że. asym etryczne (p recz  z drobną, a tak m odną w  m in ion y m  sezo- 
r  Hączką) lecz jakby rozm azane i przygaszone. Sam e fasony su­
kienek racze j się zm ien iły . W  dalszym  ciągu, przy  sukienkach  
o n o rm a ln e j długości —  królu ją  szm iz jerk i, natom iast przy  maksi, 
które  w ydłużają bardzo sylw etkę m ożna pozw olić sobie na dekolt.

Dziś rep rod u k u jem y  jeden m odel le tn ie j sukienki.
»  .

Sukienka ze sztucznego jedwabiu w pięknym złotym kolorze, uwaga góra: 
znowu wróciły do łask tak bardzo niegdyś pogardzane pliski, które w  ma­
teriałach ze sztucznych włókien trzymają się znakomicie. Rękawy z pięk­
nym stylowym mankietem, zapinanym na trzy obciągane guziczki, spódnicz­
ka lekko' poszerzona, szeroki pasek usztywniony gurtem z dużą obciąganą

klamrą.

RADY DOBRE 

i PRAKTYCZNE

Stefa Cz. narzeka, że dźw iękow e kartki pocz­
towe są tak miękkie, że się zw ija ją  i trudno je 
przegrywać na adapterze. Proponuje, aby produ­
cenci w y tw arza li te pocztówki na grubszym  pa­
pierze, Wprost na sztywnej tekturce.

A le  zanim producenci będą wytw arzać takie 
pocztówki dźw iękow e, o jakich m arzym y, trze­
ba zrobić coś z tymi pocztówkam i, które już 
mamy. Radzę w ięc albo podklejać je na tektur­
kę, wycinając otwór, albo też. jak robią niekie­
dy m iłośnicy tych pocztówek, smarować je na 
odwrocie k lejem  —  cementem („C ristal-Cem ent") 
i podklejać celofanem  lub przeźroczystym  papie­
rem pergam inowym , aby zawsze można było od­
czytać to, co napisał ktoś, kto tę pocztówkę przy­
słał. Już sam k lej usztywni nieco kartkę, a per 
sarnin dokona reszty.

Stefa pyta również, czy nie ma sposobu na 
stare p!yty, które „strasznie szumią i przeskaku­
ją", tak że z trudem można p łytę wysłuchiwać.

Praw dę m ówiąc, zdartą p łytę bardzo trudno 
doprowadzić do stanu by była jak nowa. M ożna 
jednak pomóc w  następujący sposób: proszę 
wziąć starą, ale m iękką szczoteczkę do zębów  
i maczając ją w denaturacie, czyścić płytę, deli­
katnie i m ożliw ie  wzdłuż rowków.

P ły ty  i pocztówk-i dźw iękow e powinny być 
bardzo starannie chronione przed kurzem, zary­
sowaniem  i w  ogóle zniszczeniem. Trzeba je 
chować w  okrągłe kopertki z fo lii, a następnie w  
koperty papierowe. Jeśli nie mają kopert fo lio ­
wych, można je  zrobić samemu, w ycinając z 
fo lii form ę i  zlepiając ją  przez podgrzanie ciep­
łym żelazkiem  lub ., przejechanie zapaloną za­
pałką wzdłuż brzegów, które trzeba skleić. K to  
ma wprawę, zrobi to z łatwością. K to  w praw y 
nie ma, może będzie mu ła tw ie j rozgrzać drut 
i przejechać nim w zd łuż brzegów  folii. Jeśli 
drut będzie m iał odpow iedn io dobrą temperaturę, 
fo lia  się stopi, a tym samym razem sklei.

Dobrze też byłoby wszystkie płyty trzymać w  
osobnym pudełku (jeśli nie ma się odpow ied­
nich pojem ników  lub podstawek z drutu), a pocz­
tówki dźw iękow e w  m niejszym  pudełku. Znam 
takich m iłośników muzyki, którzy m ają zeszyty, 
a w  nich wpisane numery płyt z tytułami, auto­
rami i wykonawcam i. A ż  m ilo —  jak i porządek.

Krysia M. pyta co robić, bo po praniu suknie 
z elano-baw elny bardzo się mechacą, a w tedy 
spódniczka czy sukienka w ygląda na starą, zuży­
tą, brzydką.

M łode dziewczęta radzą sobie w ten sposób, 
że po prostu czyszczą elano-bawełnę pumeksem. 
M eszek schodzi, bez śladu i spódniczka jest znów 
jak nowa.

„Stara Czyteln iczka" pisze, że ona po upraniu 
swoich kom nek w  ,, IX I“  lub .^Kokosalu" macza 
je  w  mące ziemniaczanej, suchej, a następnie 
prasuje przez szmatkę na mokro Tw ierdzi, że 
je j serwetki odzyskują po takim zabiegu i b iel 
i sztywność i w ygląda ją  jak  nowe.



ODPOWIEDZI PRAWNIKA

P. B.W. 2 poznańskiego. — Czas p ra­
cy w  przedsiębiorstw ie Pana jest ure­
gulowany w  regulam inie pracy, który 
udostępni Panu Dział K adr jak i Rada 
Zakładowa. Regulam in rów n ież regu­
lu je sprawę pracy w  niedzielę, a także 
odzieży ochronnej i ewent. okularów.

P. I.M . z M ysłow ic. -— W yjaśniam y, 
że do uzyskania emerytury kobieta 
oprócz osiągnięcia w ieku 60 lat musi 
posiadać 20 lat okresu zatrudnienia. 
N ie  spełnia w ięc Pani warunków  do 
otrzym ania renty po ukończeniu 6(1 lat 
życia.

P. M.H. Turek. — O wypadku przy 
pracy zaw iadam ia się k ierow nika za ­
kładu. Pracow nik służby bezpieczeń­
stwa i higieny pracy po otrzym aniu 
zaw iadom ien ia o wypadku lub uzy­
skaniu wiadom ości o  wypadku w  inny 
sposób obow iązany jest wpisać zg ło­
szenie wypadku do rejestru zgłoszeń 
w ypadków  przy pracy. Jeśli pracow  
nik bhp tego zaniechał w in ien  Pan 
żalić się do k ierownika Zakładu i do 
Zakładowego Inspektora Pracy. Na 
skutek zarejestrowania wypadku 
wszczyna postępowanie Kom isja w y ­
padkowa, od orzeczenia k tórej, służy 
Panu odwołanie. Radzim y w  Pana sy ­
tuacji zw rócić się o  in terw encję do 
Związku Zawodowego.

P. F J . Siedliska. —  Am nestia nie do­
tyczy zobowiązań finansowych, lecz 
przestępstw karnych. W obec tego, za­
ciągnięte zobow iązania finansowe obo­
w iązu ją nadal i trzeba je regulować.

P. J.Z. Im ielno. —  W yjaśniam y, że 
według naszego prawa rzeczowego 
w łaściciel gruntu m oże wejść na grunt 
sąsiedni, w  celu usunięcia zw iesza­
jących się z jego drzew  gałęzi, może 
je obciąć i zabrać dla siebie po uprzed­
nim wyznaczeniu sąsiadowi terminu 
do usunięcia gałęzi. W łaściciel sąsied­
niego gruntu może jednak żądać na­
praw ienia w yn ik łe j stąd szkody. 
W łaściciel gruntu może obciąć i zacho­
w ać dla siebie korzenie z  sąsiedniego 
gruntu.

Pan M .K . Jarczów. —  N ie  jest oby­
w atel inw alidą wojennym  gdyż miano 
to przysługuje ty lko żołnierzom. P raw o 
do norm alnej renty inw alidzk iej służy 
ty lko osobom pozostającym  w stosun­
ku zatrudnienia i gdy inw alidztw o po­
wstało w zatrudnieniu.

Pani W.S. Świdnica. —  P racow n i­
kow i przechodzącemu na rentę p rzy­
sługuje p raw o wyboru do obliczenia 
podstawy wym iaru renty albo w yna­
grodzenia pobieranego w  ostatnim  ro­
ku przed rentą w  dowolnym  w yb ra­
nym okresie 2 lat w  ciągu ostatnich
12 lat zatrudnienia.

Pan P.O. Przem yśl. —  Na skutek 
zw oln ien ia  się z  pracy na własną p ro ­
śbę przerw ał Pan ciągłość pracy i 
okres, który liczyć się będzie Panu do 
w ym iaru  urlopu, rozpoczyna się dopie­
ro od dnia 21 m arca 6H r. Za rok więc 
przysługuje Panu 20 dni urlopu jeśli 
ukończone technikum jest średnią 
szkołą zawodową.

Parni Z.M. Jangart. —  Sprawy spad­
kow e mogą być załatw ione ty lko przez 
postępowanie spadkowe na drodze są­
dowej. Stan faktyczny podany przez 
Panią jest dość skom plikowany i bez 
pom ocy adwokata sama nie da Pani 
sobie rady. M atka Pani jako rencistka 
m oże zw rócić się do Sądu o ustano 
w ien ie  adwokata z urzędu (bezpłat­
nego).

Pani H.D. Lublin. —  Uprawnienia 
do em erytury nabywa Pani dopiero 
po ukończeniu 60 lat. Starania o rentę 
w inna Pani czynić przez Zakład P ra ­
cy w  ostatnim roku pracy. Obecnie 
przerwać pracy nie można. P rzen iesie­
n ie do W arszaw y jest m ożliw e tylko 
przez zezw olen ie zam eldowania, co 
jest bardzo trudną sprawą.

Wytnij ten kupon. O p isz  
dokładnie sprawę w liście  
do redakcji, a  otrzymasz 
bezp(atnq poradę prawnq.

Chcecie, to wierzcie

KAWA z KIEŁBASA
Zdarzyło  się to podobno przed przeszło 

200 laty. O tóż w ie lk i pan wojewoda, w yru­
szył kiedyś na lustrację ziem  do n iego na ­
leżących. Każde w ięc m iasto czy m iastecz­
ko sposobiło się aby godnie przy jąć gospo­
darza. A  wojewoda był bardzo wym a gający, 
lub ił sobie dobrze zjeść i w ypić  —  w czym  
dopomagał mu liczny orszak dworzan. W 
czasie tego objazdu, zapowiedział też w oje ­
woda przez um yślnych gońców swoją w izy­
tę u pew nej podstarościny. Oczyw iście na ­
tychm iast ta przedsiębiorcza niewiasta roz ­
poczęła przygotowania na p rzy jęcie  dostoj­
nika

Poszły pod nóż co p iękniejsze gęsi, kaczki, 
zarżnięto też i wieprzka, a kucharze zabrali 
się żywo do przygotow ania uczty, która m ia ­
ła zaćm ić wszystkie inne wydane w pobliżu  
na cześć wojewody.

Podstarościna dowiedziała się też, że w o je ­
woda przepada za kawa. Posłała w ięc pa­
chołka do odległego miasta po funt moego 
specjału. N ie  żałowała pieniędzy, choć 
kawa była wtedy bardzo droga. L i ­
czyła bow iem , że godne przy jęcie  w o je ­
wody pomoże je j troszkę w załatw ieniu róż ­
nych ulg.

Nadszedł wreszcie dzień odwiedzin. Po  
uczcie, z k tóre j wojewoda był nadzwyczaj 
kontent, rzekł z  cicha do siedzącego obnk 
szlachcica —  gdyby tak jeszcze kaw\

Usłyszała to podstarościna i uradó^^na  
zawołała —  a jest i  kawa jaśnie panie — 
pobiegła zaraz do kuchni i wróciła z pełnym  
półm iskiem  ugotow anej na tw ardo kawy 
przybranej kiełbasą.

—  A  cóż to za novu m ?  — zapytał d os to j­
nik.

—  A  toć  kawa, jaśnie panie!
—  Kaiua z kiełbasą? —  jako żywo w ten. 

sposób przyrządzonej kawy jeszcze nigdzie 
nie widziałem.

Zeb ra n i w ybuchnęli śm iechem. Pobladła  
podstarościna i uderzyła w płacz.

Wstał wówczas wojewoda i uciszył zebra­
nych. —  No cóż to n ie  szkopuł, że waszmosć 
pani n ie potra fisz kawy przyrządzić, wiem  
ześ wdową i przy c iężk ie j pracy n ie  masz 
czasu na wszelakie now inki. Jednako w y­
starczy nam sama chęć waćpani. N ie frasu j 
się zatem i  jeśli nie masz pa lonej kawy chęt­
nie napijem y się m iodu, bo jak .słyszałem, 
m iody twe waćpani, słynne są w całej okolicy.

Tak to wojewoda poczęstowany był kawą 
z kiełbasq \ K. S.

KRZYŻÓWKA NR 12 (57)
PO Z IO M O : 1) 2nak przestankowy. 5) wynalazca penicyliny, 9) to 

samo co Tro ja, 10) w ystępu je w „W  pustyni i w  puszczy” , 11) k lam ra 
spinająca pękające mury, 12) sieć rybacka, 13) autor ..Trzech rau- 
szkieterófw’', 14) jedno z  państw afrykańskich, 17) lokal rozryw kow y. 
19) składnik stojpow. drukarskich i łożyskowych. 21) poprzednik k lip ­
sa. 23) płat miodu. 25) arena Belfegora, 27) irytacja. 28) chwast 
z rzeipem. 32) zw ó j. rolka, 33) australijski struś, 34) rozśmiesza cyr­
kową w idow nię, 35) satelita. 36) opera Moniuszki.

P IO N O W O : 1) m iasto niedaleko od Lufblina, 2) kraj piram id. 3) in ­
terw ał muzyczny. 4) smętny orszak, 5) autor powieści „K ażdy  um ie­
ra w  samotności", 6) odcinek trasy, 7) przyczyna /wielu pożarów, 
8) coś z p rzyborów  kreślarskich. 15) autor ..Spiżowej Jbramy 16) pod­
pora czaszki. 18) cierpienie. 2(1) legenda. 21) ubarwienie obrazu. 
22) klasztor zakonu mniszego, 23) domator. 24) dom bez kantów. 
26) żółty ptak z ciem nym i skrzydłami, 29) konkurencja narciarska, 
30) związek, liga. 31) żyw ioł biurokraty.

Roawiązania należy nadsyłać w  term in ie lO-dr.iowyjn od daty uka- 
aania się numeru pod adresem re.dakcji z  dopiskiem : „K rz y żó w ­
ką nr 51". Do rozlosowania komplet książek Zakładu W ydawniczego 
„Odrodzenie”.

Bimuj/jtriM' kreyzńuki nr 51(5)

PO ZIO M O : gondola, karetka, bonza, bor, m afia, la ik. etyka, oset, now ator, 
anatema, Karolin , zapaska, nary, prim a, swad, A leko , akr. ekler, Alabama, 

W dteria. P lO ttÓ W O : yobt?lir1 . NC/ini, a la f ,  arb iter, korek ia , romb, tyfus, aman- 
tka, etola, rampri, w ir ,  Eos, kantata. N iagara. Zam brów . Andorra, “ k . w a lo r, 
doba. Tell.

2 a  t i ra w id tow e  r o zw ią za n ie  k i*2yż6wki n ag ro d ę  u- postac i  k om p le tu  k s ia i e k  
u y l o s o w a l  t>. E d w a rd  P o p e k ,  S łupsk ul. K a s p rn w ie z a  5/6.
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Rozmowy z Czytelnikami
Pani Janina U. z W arszawy, in­

teresuje sie żywo rozw ojem  para­
fii polonijnych w  U SA i Kanadzie i lo 
zarówno polskokatolickich jak i rzym sko­
katolickich, prosi o kilka szczegółów  jak 
np. ilu w  tych krajach jest biskupów 
polskiego pochodzenia, ilu księży, ile  pa 
rafii oraz w iernych uważających sie za 
Polaków  przynajm niej „z  pochodzenia’’ .

Żału jem y bardzo, że  nie m ożem y już 
teraz służyć najnowsza statystyką Poi- 
skiego Narodow ego Kościoła K ato lick ie­
go W U SA  i Kanadzie. Na razie przypo­
m inam y to, co w  tym  W2g lęd z ie  podała 
..Rodzina”  iW nr 6 (8 Jutego 1970), a 
m ianowicie, że w  U S A  i  Kanadzie  jest 
łącznie ok. 350 tysięcy w yznaw ców  P N K K  
(Kościoła Polskokatolickiego), 8 bisku­
pów  i 130 księży (156 parafii —  w tym
16 w  Kanadzie).

N ie ła tw o je s i zdobyć podobną staty­
stykę. co do polskiego rzym skokatołicyz- 

k i w  tych krajach i dlatego radzimy 
> «tTóc ić  się z itym np. do ..Tygodnika 
Powszechnego” (K raków . W iślna 12). Z 
rzym skokatolickiej prasy zorientowaliś­
m y się  .tylko, że ostatnio jest w  U SA  
pięciu biskupów polskiego pochodzenia, 
przy czym  przypom inamy, że p o » raz 
p ierw szy Polak  został biskupem w  1908 r. 
(sufraganem w  Chicago), na co niemały 
wpły.w m iało powstanie P N K K  i sakra 
biskupia ks. Franciszka Hodura w  1907 r. 
Ogólnie też rwiemy, że ilość parafii rzym ­
skokatolickich w  U SA dla w iernych p o l­
skiego pochodzenia ostatnio gw ałtow nie 
się kurczy nie tyle z  braku księży (tych 
przybyw a sporo —  nawet wprost z  P o l­
ski). ile raczej z ogólnej dążności episko- 
katu niepolskiego pochodzenia, by jak 
najprędzej Polakó.w iwynarodowić. Jest 
faktem, że likw idacja  ..polskich ' parafii 
przebiega opornie tam, gdzie istn ieją pa­
ra fie  ..narodowe" (należące do P N K K ). 
Pozdraw iam y.

Pan] Stanisława B. z Kłobucka sły­
szała. że gdzieś ży je  rzym skokatolic- 

biskup żonaty i „dziec ia ty” . Pyta 
' ' ł z y  to prawda i dlaczego nie może być 

w ięcej takich biskupów tylko jeden” .

Owszem  ży ł (zm arł yr 1969 r. mając 
89 lat) biskup rzym skokatolicki ,w B razy­
lii, żonaty i ojciec siedm iorga dzieci, ks. 
Salomon Ferraz. B ył on początkowo pa­
storem prezbiteriańskim  (kalwińskim ). W 
1917 r. założył ..Brazylijski Kościół Epis- 
kopalny”  (anglikański), a w  1936 r. po­
wołał w  m ieście Sao Paulo ,.W olny K oś­
ciół K a to lick i" przyjm ujący zasadę p ry ­
matu papieża i odrzucający ty lko łacinę 
w  litu rg ii oraz celibat. W  1959 r. pap Jan 
X X I I I  uznał sakrę biskupią ks. Ferra- 
za i zaprosił go na Sobór do Watykanu. 
Biskup Ferraz, udając się do Rzymu, ma­
nifestow ał s.woje przyw iązan ie  do żony i 
dzieci, zapowiadając w  w yw iadzie  dla 
prasy sw oją  in ic ja tyw ę w  spraw ie uchwa­
lenia przez Sobór celibatu wyłączn ie do­
browolnego. Dotychczas ty lko ks. Ferraz 
jako jedyny iw randze biskupa posiadał

rodzinę. Jednakże trzeba zauw’ażyć, że 
obecnie jest w  Kościele Rzym skokatolic­
kim (łacińskim) .bardzo wieLu księży żo ­
natych. Rekrutują się oni przede wszyst­
kim spośród ..nawróconych" pastorów 
protestanckich. Poza tym  żonatym i (i ma 
jącym i dzieci) są księża rzym skokatolic­
cy z  tzw . obrządku wschodniego lub tzw . 
unici. W idać z tego, że Kościół Rzym sko­
katolicki stasuje w  tym w zględzie p od ­
w ójną taktykę i podwójną moralność. To 
samo dla jednych jest dobre, co dla in ­
nych złe, dla jednych cnotą —  dla dru­
gich grzechem  i ..naruszeniem świętości 
kapłaństwa” . Pozdraw iam y

Czytelnik z  Gdańska jest z  góry pewny, 
że mu nie odpqwiemv, ponieważ jego 
zdaniem nie znajdziem y nigdy „odpo­
w iedzi. k tóra by mogta go przekonać". 
A  chodzi o sprawy „życ iow e" takie jak : 
„śm ierć zabiera ludzi złych i dobrych... 
um ierają młode matki zostaw iając 12 
dzieci... nie w idać Boga ni Jego miłości 
opiekuńczej nad ludźmi, bo Bóg nie w y ­
nagradza za dobro i nie karze za zło — 
Dlaczego tak mało w iem y o życiu Jezu­
sa Chrystusa, chociaż ży ł aż 33 lata i 
dlaczego ludzie patrzący na N iego i słu­
chający G o n ie uw ierzy li, że jest B o­
giem./' W reszcie wniosek; ..Czy by się 
chodziło do kościoła codziennie czy też 
ani razu w  życiu, czeka człow ieka to sa­
m o: nędza i śmierć...”

F ilozo fię  podobną do tej. której hołduje 
Czyteln ik z Gdańska, uprawiają wszyscy 
zawiedzeni, .ponieważ m ierzy li za wysoko
i strzelili „Panu Bogu iw okno” . Należą 
do nich też ow i dw aj ucznioiwie Chrystu­
sa w racający ż Jerozolim y do Emaus z 
kwaśną miną i machający na wszystko 
ręką dlatego, że po Chrystusie spodziewa­
li się czegoś innego, niż w yszło: ..A m yś­
my się spodziewali, że on właśnie m iał 
w yzw olić  Izraela " (Łuk. 24, 21). W iemy, 
że Chrystus nie miał zamiaru tworzyć 
państwa Izrael, a kto Go posądzał o to, 
musiał sie zawieść...

Gdański Korespondent spodziewał się. 
że śmierć będzie kosić tylko złych, a do­
brzy będą nieśm iertelni, że Bóg natych­
miast pogładzi ręką po g łow ie  za czyn do­
bry, a tę samą głowę toędzie tarmosił za 
każdziutki czyn zły. że matki licznego po­
tomstwa muszą (być długowieczne, że o 
Chrystusie pow inni byli pisać wszyscy 
żydowscy i rzym scy dziennikarze na bie­
żąco, a .zawodow i historycy notować na 
gorąco każdy dzień (a  m oże i każdą go­
dzinę) ziem skiego życia Boga chodzącego 
przez 33 data po ziem i w  postaci ludzkiej, 
że oglądający Chrystusa słuchacze na­
tychmiast staną się chrześcijanami, tak 
że ju ż  w  (33 roku now ej ery cały św iat 
zostanie „naw rócony". N o  i wreszcie 
ostatnie m arzenie: Człow iek chodzący co­
dziennie do kościoła będzie obfitow ał w e 
wszystkie dobra (w illa , samochód, w y ­
jazdy zagraniczne, wysoka pensja itp.)

naiomiast ..bezbożnicy będą ży li w  nę­
dzy. głodzie i chłodzie...

Można by się serdecznie uśmiać z  ta­
kiej filozo fii religii. gdyby równocześnie 
nie św iadczyła ona o głębokiej n ieznajo­
mości relig ijne j i smutnej naiwności .w ia­
ry. Oto ktoś przestał ju ż  w ierzyć w  kras­
noludki i .w „św iętego M ikoła ja" przyno­
szącego z  nieba .gw ia zd ę " pod choinkę, 
a jeszcze nie zaczął rozumieć relig ii po 
dorosłemu, poważnie. rzeczowo. Współ­
czu jem y i radzim y się obudzić ze  ziu- 
dzeń. m ierzyć rozsądnie —  po odrzuceniu 
dziecinnych marzeń. Pozdrawiam y.

Pan Józef Stanek z Now ego Targu na
wstępie obszernego (i dziwacznego) listu 
stwierdza, że  ..nauki re lig ijn e  ' są bardzo 
„trudne do wyrozum ienia”  i dlatego ży ­
czy sobie, by jego list wydrukowano w  
całości ..na szpaltach Rodziny” , ponieważ 
zapewne sama Redakcja nie dałaby rady 
m ądrze odpow iedzieć na jego „siedem  py­
tań”  i .p ięć  fak tów "; niechaj ją  wesprą 
co uczeńsi czytelnicy...

W  pierwszym  im pecie Redakcja m iała 
zam iar odłożyć to pismo do akt tbez od­
powiedni. pon iew aż istniało podejrzenie, 
że jego autor nie k ieru je się dobrą w o ­
lą. Ostatecznie zdecydowano się na od­
pow iedź następującą:

N aw et Ludzie nie m ający z  relig ią  nic 

wspólnego, ale będący na pewnym stop­
niu kultury z szacunkiem traktują cudze 
przekonania i uczucia, czemu dają iwyraz 
m, in. w  pisowni. I tak w yra z „B óg " p i­
szą dużą literą, to samo ..Trójca Św ięta '
i „M atka Bo^ka”  lub ..Matka Chrysiuso- 
w a ” .

Natom iast C zyteln ik z  Nowego Targu 
nie w ysila  się nawet .na m inim um  kultu­
ry. czym  w łaśnie wzbudza podejrzenie, 
że korespondencji z nam i nie traktuje na 
serio. I

W yjaśniamy, że M aryja z Nazaretu jest 
nazywana Matką Boską nie dlatego, że 
urodziła Bóstwo —  Tró jcę  Świętą, leoz 
dlatego, że dala ludzkie ciało (ludzką na­
turę) Chrystusowi, którego cale chrześ­
cijaństwo uznaje za Boga-Człow ieka. Kto 
tę w iarę  odrzuca, n ie ma prawa nazywać 
się chrześcijaninem. M atk i B oga-Człow ie­

ka n igdy i n ik t z  chrześcijan nie uważał
i ji ie  uważa za „bog in ię" lub za „żonę 
pana boga” . Podobny pomysł może się 
zrodzić w  głow ie ciasnej, lecz nie ma nic 
wspólnego z  chrześcijaństwem. (N ie  p rzy ­
puszczamy, że to celow e bluźnierstwo). 
Tak ie j g łow ie  m ożna itylko doradzić, aiby 
raczej czytała Pismo św., niż m itologie 
pogańskie, których w ca le  nie pojmuje. A  
poza tym byłoby dobrze pamiętać, że 
wszelk ie zainteresowania naukowe nale­
żałoby oprzeć na solidnej w iedzy podsta­
w ow ej. Powodzenia w  studiach elem en­
tarnych życzym y i pozdrawiamy.
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, dokonu jąc w p ła ty  na konto

_  . . _ _  __  ____ ... r ę k o p is ó w ,  f o t o g r a f i i  i i lu s trac j i
redakcja  nie zwraca. N r  itideksu — 375IS.

Skład i łam an ie: Prasow e Z a k ła d } G raficzne RSW  „F ra ia ” , W arszawa, ul. M arszałkow ska J/S. D ruk: 2ak ladv W k lęsłodru kow e RSW  
„ł-ra sa ", W arszaw a, ul. Okopow a 58/72. Zam  ł l l  K • *

n iera ię za sranie*;, Kiora jes i o proc. urcizsza — p rzy jm u je  muru tsoiportazu w yd aw n ic tw  Zagram Cznyc 
W ron ia  23. tel. 2(M6-9ft, konto PK O  N r l-e-tao(l2t. (Roczna prenum erata w ynosi dla Europy 1 do i.; 1S,10 I 
S l. '/■.jednoczonych i K anady  1 doi,; d la Austra lii 2.10,5 Ł A , 2a,t LE|. Można rów n ież  zam ów ić prenum eratę, 
Zak ładu  W ydaw n iczego  „o d ro d z e n ie 1' N r  N B P  UJ O/M W arszaw a,nr is^i coolsc. N ie  zam ów ionych  rękopi



Madonna od pielfti??* 
łrtiów

URODZONY =  
w CARAYAGGIO

K szta łc ił się w  M ed iolan ie, później przeniósł się do 
Rzym u. W iód ł życ ie  awanturnicze. Zagrożony karą 2 a 
zabójstw o, zb ieg i do Neapolu, później na M altę i Sycylię. 
U łaskaw iony przez papieża, w  drodze pow rotnej do R zy ­
mu, um arł nagle na atak feb ry  —  18 lipca 1610 r. w  
Porto  Ercole. Jeden z głów nych  przedstaw icieli wczesnego 
baroku, M ichelangelo  M erisi da Caravaggio, ur. 28.IX . 
1573 r., znany powszechnie pod m ianem Caravaggia był 
jedn ym  z p ierw szych  m alarzy realistów , a zarazem  tw ó r­
cą m alarstwa rodzajow ego. Doceniany za życia przez 
znaw ców , nie zrozum iany b y ł przez szeroką społeczność 
przede wszystkim  ze w zględu  na nowatorskie u jęcie t e ­
m atyk i re lig ijn e j, w prow adzen ie realistycznych  postaci z 
ludu i scen z życia codziennego. Bardzie j akceptowano 
jego  m artw e natury, obrazy rodzajow e, o tem atyce m i­
to logicznej, lecz najw iększą sławę przyniosło mu jednak 
m alarstwo re lig ijn e.

M alował na ciemnych tłach, intensywnym kolorem, 
jego obrazy o kontrastowym światłocieniu, śmiałych

Matka Boska Różańcowa

skrótach perspektyw icznych  i dynam icznej kom pozycji 

osiągają napięcie dram atyczne i siłę w yrazu . Taka jest 

seria dzieł —  dz ie jów  św. Mateusza, N aw rócen ie  św. 

Paw ła, M ęczeństwo św. P iotra , Śm ierć M arii. Późn iej, w  
ostatnim okresie twórczości, rezygnow ał z dynam icznej 
kom pozycji na rzecz ekspresji psychicznej. Tu ta j znów 

przykładem  może służyć W skrzeszenie Łazarza czy Ścię­

cie św. Jana.

Dzieła Caravaggia oddzia ływ a ły  siln ie na współczesne 

mu i dalsze pokolenia m alarzy, a szczególn ie na m alar­
stw o —  Hendrika T e r  Brugghena, G. Honłhorsta, w łoskie

—  Bartolom ea M an fred i, francuskie —  G. de Toura czy 

hiszpańskie —  J. R iberę. Zm arł nagle, w  m łodym  iprze- 
cież jeszcze w ieku, ale puściznę zostaw ił ogromną, su- 

gestyw ną i frapującą.

' M A G D A L E N A  A Z O W S K

W itM fra a  w  Emaus


